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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m ie js c o w a : [| m ie js c o w a :
rocznie . . . . 36 K I ćwierćrocznie 9 K | J  rocznie ■ • • 28 K I ćwierćrocznie . 7 ‘—  K 
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie ■ ■ 3 K || półrocznie . ■ 14 K j miesięcznie . . 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z. wyjątkiem dni poświąteezńycb.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura lłedakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankowoć.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najiniłościwiej nadać w etacie 
zarządu państwowych kolei żalaznyeb, k r z y ż  
w o j e n n y  c z w a r t e j  k l a s y  za z a s ł u g i  
c y w i l n e ,  w o k r ę g u  k r a k o w s k i e j  dy-  
r e k c y i  k o l e j o w e j :  pomocnikowi kance­
laryjnemu austryackich kolei państwowych 
Michałowi A d a m s k i e m u ,  ślusarzowi sy­
gnałowemu austryackich kolei państwowych 
Adolfowij B a r t o n i c z k o w i ,  placmistrzowi 
austryackich kolei państwowych Józ-fowi B eł- 
z o w s k i e m u ,  kowalowi kotłowemu w słu­
żbie austryackich kolei państwowych Jano­
wi B i b r z e ,  stacyomistrzowi austryackich 
kolei państwowych Eugeniuszowi B i c z o wi ,  
werkmistrzowi austryackich kolei państwo­
wych Janowi B o g d a n o w i c z o w i ,  dozor­
cy kolejowemu austryackich kolei państwo­
wych Janowi B u r d z i e l o w i ,  konduktorowi 
austryackich kolei państwowych Franciszkowi 
C e l a r y ’emu,  ekspedyentowi kancelaryjne­
mu austryackich kolei państwowych Ludwi­
kowi O e s a r c z y k o w i ,  stacyomistrzowi au­
stryackich kolei państwowych Franciszkowi 
C h w i r u t o w i ,  starszemu werkmistrzowi au­
stryackich kolei państwowych Gustawowi 
D e c k e r o w i ,  starszemu przesuwaczowi wo­
zów austryackich kolei państwowych Stani­
sławowi F o l c i e ,  starszemu konduktorowi 
austryackich kolei państwowych Antonie­
mu G a j e w s k i e m u ,  starszemu przesuwa­
czowi wozów austryackich kolei państwowych 
Błażejowi G e r o c h o w i ,  starszym kondu­
ktorom austryackich kolei państwowych Ja ­
nowi G ł u s z c e  i Junasowi G o t t f r i e -  
do wi ,  starszemu przesuwaczowi wozów au­
stryackich kolei państwowych Stanisła­
wowi G r ą d z i e l o w i ,  nadzorcy przesuwa- 
czy wozów austrycckich kolei państwo­
wych Stanisławowi G w i z d k o w i ,  ekspe­
dyentowi kancelaryjnemu austryackich kolei

państwowych Stanisławowi H e l l e r o w i ,  
ekspedyentowi kancelaryjnemu austryackich 
kolei państwowych Leonowi H o l i c z e r o w i ,  
torowemu austryackich kolei państwowych 
Franciszkowi I i o r o s z c e ,  maszyniście au­
stryackich kolei państwowych Maksymilia­
nowi I e h n i o w s k i e m u ,  stacyomistrzowi 
austryackich kolei piństwowych Czesławowi 
J a m c e ,  ekspedyentowi kancelaryjnemu au­
stryackich kolei państwowych Hugonowi 
J a u e r n i g o  w i, dozorcy magazynowemu au­
stryackich kolei państwowych Andrzejowi 
J o b o w i ,  starszemu konduktorowi austrya­
ckich kolei państwowych Józefowi Kon-  
d z i o ł e e ,  werkmistrzowi austr. kolei państw. 
Maryanowi K r a m a r s k i e m u ,  magazynie­
rowi austryackich kolei państwowych Józe­
fowi K r o p c z y ń s k i e m u ,  starszemu kon­
duktorowi austryackich kolei państwowych 
Andrzejowi K r z a n o w s k i e m u ,  ekspedyen­
towi kancelaryjnemu austryackich kolei pań­
stwowych Onufremu K u c z m i e ,  przesuwa­
czowi wozów austryackich kolei państwowych 
Wojciechowi K u l p i e ,  kolejomistrzowi au­
stryackich kolei państwowych Stanisławowi 
K w o c z y ń s k i e m u ,  maszyniście austrya­
ckich kolei państwowych Stanisławowi L a ­
t a s z  owi ,  stacyomistrzowi austryackich ko­
lei państwowych B azylem u*Lew oczce, eks­
pedyentowi kancelaryjnemu austryackich ko­
lei państwowych Stanisławowi L i c h t i g o -  
wi ,  placmistrzowi austryackich kolei pań­
stwowych Ignacemu L i s o w i ,  starszemu kon­
duktorowi austryackich kolei państwowych 
Tomaszowi L i s o w i ,  werkmistrzowi austrya­
ckich kolei państwowych Andrzejowi M a l i ­
n o w s k i e m u ,  starszemu konduktorowi au­
stryackich kolei państwowych Kornelowi 
Ma s i o n c e ,  stacyomistrzowi austryackich 
kolei państwowych Wojciechowi M i l k o  w- 
s ki  emu,  torowemu austryackich kolei pań­
stwowych Franciszkowi M i s i e w i c z o w i ,  
starszemu konduktorowi austryackich kolei 
państwmwych Władysławowi N i e m c o w i ,  
starszemu werkmistrzowi austryackich kolei 
państwowych Józefowi N o w a k o w i ,  stacyo­
mistrzowi austryackich kolei państwowych

i Michałowi O r l i ń s k i e m u ,  pomocniczemu 
dozorcy maszynowemu austryackich kolei 
państwowych Władysławowi Os i c e ,

P Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Namiestnictwa Jana Ab- 
gar J a e g e r m a n n a  koncypistą Namiestni­
ctwa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie prze­
niósł na własną prośbę ofieyałów kancela­
ryjnych: Jakóba K l e i n b e r g a  w Dębicy do 
sądu krajowego w Krakowie, Augusta Ma- 
k a r o w s k i e g o  w Starym Sączu do Nowego 
Sącza, Piotra M u n i a k a  z Mszany dolnej 
do Tarnowa, Władysława Go r a s  a w Jaśle 
do Tarnowa, Daniela K r u p k ę  w Oświęcimiu 
do sądu krajowego w Krakowie, Józefa G o c k o  
w Nisku do Kęt, oraz kancelistów: Franci­
szka M i o d o ń s k i e g o  w Dąbrowie do No­
wego Sącza, Karola S c h m a g e r a  w Gorli­
cach do sądu krajowego wyższego w Krako­
wie i Stanisława K o n a r s k i e g o  w Kolbu­
szowej do Leżajska.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 11 września, 1917.

/  sprawy Monarchii.
■Ko m i s y  a I z b y  p a n ó w  dla spraw 

gospodarki wojennej odbyła wczoraj po po­
łudniu posiedzenie, na którem obradowano 
nad zaproszeniem prezesa komisyi Izby po­
słów dla spraw gospodarki wojennej o wzię­
cie udziału w komisyi, któraby zbadała dz.a- 
łalność organizacyj gospodarczo-wojennych i 
centrali gospodarczo-wojennych. Uchwalono 
jednogłośnie przyjąć to zaproszenie i wybra­
no .w tym  celu subkomitet złożony z 15 
członków.

*
Na wczorajszem posiedzeniu a n k i e t y  

ż y w n o ś c i o w e j  P.  P r e z y d e n t  M i n i ­
s t r ó w  wygłosił krótkie resume, w którem

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzysrw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz, petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admini8tracya „Gazety Lwowskiej".

podniósł, że nie przesądzając dalszych obrad 
ankiety, _ można stwierdzić/ iż cel jej został 
faktycznie osiągnięty.

Prawie jednomyślnie uznano, że system 
gospodarki państwowej środkami żywności 
ma być w zasadzie utrzymany, lecz również 
jednomyślnie podniesiono, że system zawiera 
braki. Żądania zmierzające do zmiany dotych­
czasowego systemu wymagają z jednej strony 
ostrzejszego przeprowadzenia państwowego 
zagospodarowania środkami żywności, zaś 
z drugiej strony usunięcia braków natnry 
technicznej, których źródło leży w samym 
systemie.

Podniesiono twierdzenia, że braki takie 
istnieją w zagospodarowaniu środków żywno­
ści łatwo ulegających zepsuciu i żądano, ce­
lem usunięcia tych braków, pewnych konee- 
syj na punkcie większej swobody ^transpor­
towej.

P. Prezydent Ministrów jest zdania, że 
oba te punkty widzenia dadzą się pogodzić, 
ponieważ nie idzie o rzeczy zasadnicze," lecz 
tylko o kwestye celowości.

Uczyniono dalej szereg godnych uwagi 
wniosków, szczególnie co do kartofli, a dalej 
życzono sobie rozwoju urzędu żywnościowego 
i ścisłego kontaktu z zarządem wojskowym.

Wreszcie zostało wyrażone życzenie, 
aby w stosunku do Węgier silniej została 
zaznaczona zasada wspólnego zagospodarowa­
nia środków żywności.

P. Prezydent Ministrów prosi eksper­
tów, aby jeszcze raz zechcieli przedstawić 
swe opinie w formie treściwej.

Narady zamknął w imieniu P. Prezy­
denta Ministrów P. Minister generał-major 
H o e f e r ,  który zapowiedział przy tej sposo­
bności, że cojdo kilku spornych kwestyj Rząd 
zajmie merytoryczne stanowisko na zbierają­
cej się wkrótce Badzie żywnościowej.

Otwarcie nowych powiatów
dla powrotu uchodźców.

Z Prezydyum Namiestnictwa otrzymuje­
my następujące pismo: „C. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych reskryptem z 28 sierp­
nia 1917 L .51.102, otworzyło następujące po­
wiaty dla ogólnego powrotu uchodźców :

Stryj. Żydaczów, Bobrka z wyjątkiem 
gmin Chodorów i Strzeliska nowe, Kałusz z 
wyjątkiem miasta Kałusza, Bohorodczany z

’ ,j m i a  o  j j n r .
— o —

(Aleks. Bruckner. Walka o język. Lwów, 1917. 
Książnica Polska Tow. N. Sz. W. str. 284).

(Ciąg dalszy).

W języku polskim nawet brzmienia te­
go samego rodzaju rozmaicie się wyraża (,ak 
n. p. koń i konia, nie końa). Prof. Bruckner 
podaje cały szereg przykładów dokładnie i ilu­
strujących zupełną ehwiejność pod tym wzglę­
dem.  ̂ Główną zasadą naszego prawopisu po­
winno zaś być pisanie nie wedle „ucha" 
lecz wedle „oka“ przy uwzględnieniu innych 
postaci tego samego słowa i pochodzenia je­
go właściwego. Jak mimo tego popełniono 
wiele błędów, tego dowodzi pisownia słów: 
boski, bóstwo, męski, ludzki etc. Bówna 
pstrokacizna, dowolność i sprzeczność wystę­
puje także w dziedzinie zgłosek i związanych 
z tem zasadach dzielenia. Na właściwe ro­
związanie czeka także sprawa dzielenia ca­
łych wyrazów, kiedy je należy pisać razem 
a kiedy osoDno. Szczególnie w pisowni słów 
obcego pochodzenia zabrnęliśmy wskutek na­

szego niedbalstwa i leniwstwa na manowce. 
Zasadnicza norma pisowni polskiej, ażeby 
pisać słowa wedle ich pochodzenia, została 
pominięta w stosunku do słów obcych, a w 
miejsce pisowni etymologicznej przyjęto fo­
netyczną. Gdyby też choć przeprowadzono 
ją wedle jakiejś stałej metody, ale tymcza­
sem dowolność przechodzi znów w niekon- 
sekwencyę. Szczególnie zaś liczne błędy w 
pisowni wynikają ztąd, że dla usuwania wą­
tpliwości pisowniowych nie stajemy na za­
sadzie porównywania języków słowiańskich 
z polskim, a nie uwzględniamy też history­
cznego rozwoju języka, mimo, że wiele prze­
cie form archaicznych mogłoby zasoby mo­
wy naszej odświeżyć. Prof. Bruckner szcze­
gółowo przechodzi pisownię różnych postaci 
językowych, a więc przedewszystkiem odmia­
nę słów rzeczowych, przymiotników, zaimków, 
ale także odmianę czasownikową, obfitującą 
również w liczne spory i wątpliwości. W o- 
sobnym rozdziale rozważono kwestyę rucho­
mego czyli wsuwnego e u przyiraków s  i w. 
Wszy tkie te roztrząsania krytyczne dowodzą 
tak znacznego rozgardyaszu, że musimy w 
zupełności przyjąć program autora, aby ję­
zyk oczyścić od tych niewłaściwości, słowem 
odrzucić plewy od ziarna. Wymaganie by­
najmniej nie jest wygórowane, ani naprawa 
zbyt uciążliwa, albowiem jak przyzwyczailiśmy 
się do pisowni mylnej, tak też i odzwyczaić 
się od niej nie byłoby trudno.

Bardzo obszerny szkic poświęcił prof. 
BrUckner wyrazom obcym. Bzecz wiadoma, 
jak wielkie znaczenie posiadają słowa obce 
w badaniach dziejowych obok imion miejsco­
wych, ludowych, osobowych, obok zasobu 
własnych słów pospolitych, dowodzących 
pewnego stopnia rodzimej kultury, Na pod­
stawie tych danych możemy wnioskować 
nie tylko o przynależności etnicznej jakiegoś 
ludu, lecz z całego zasobu słów możemy od- 
twoizyć i stan jego kultury. Im starszy i 
znaczniejszy naród, im bardziej różnorodnym 
wpływom ulegał w następstwie wieków i w 
zmianach siedzib, tem więcej w jego sło­
wnictwie będzie obcych d°mieszek. Przejawia 
się to np. dokładnie w języku niemieckim, 
ale również i w polskim. Język polski obfi­
tuje w wyrazy obce dawne i nowe, przyda­
tne i niepotrzebne, miejscowe, przywiązane 
np. do pewnych rzemiosł i ogólne; przyj­
mował je język polski zewsząd, z zachodu, 
południa i wschodu.

Dokładna analiza językowa wyjaśnia 
nam, jakie wpływy kulturalne na nas dzia­
łały. Szczególnie silne były wpływy zacho­
dnie, a więc najpierw Gotów nadodrzariskich, 
od których Słowianin przejął uzbrojenie za­
miast pierwotnego noża i maczugi, procy z 
kamieniem, krótkiego oszczepu i strzały za­
trutej ciemierem, używał potem miecza, a 
głowę zakrywał szłomem, a także w dzie­
dzinie kultury materyalnej zarówno na ozna­

czenie mienia ruchomego, jak domu, jak le­
ków, poddał się bardzo silnie wpływom goc- 
kim. Później wskutek napływu ludów ze 
wschodu stosunki te uległy zmianie. Polska 
w pierwszych trzech wiekach swego istnie­
nia od 910—125C ulega wpływom chrześci­
jańskiej cywilizacji i płynie do nas z zacho­
du cały nadmiar pojęć rzeczy i nazw, cze­
skich, niemieckich i łacińskich ; tymczasem 
w ciągu dwunastego wieku dokonywa się 
nowa walna zmiana, która na dziejach mia­
ła silnie zaciążyć. W poprzednich wiekach 
Polanie i Niemcy nigdzie bezpośrednio ze 
sobą nie graniczyli, dopiero gdy w dwuna­
stym wieku wał słowiański odgradzający ru­
nął na zawsze, wpływy niemieckie poczęły 
działać bezpośrednio na Polskę, a nie za­
trzymywały się u granic, ale wskutek osa­
dnictwa poczęły przenikać do wnętrza kraju, 
szczególnie miasta tworzą właściwie osadni­
cy niemieccy, obok Niemców-mieszczan na­
bierają nowego znaczenia dla Polski tskże 
Czesi, którzy doszli już wtedy do wysokiego 
stopnia oświaty i tem samem silnie oddzia­
ływali na sąsiedni, bratni naród. Całe fa­
langi słów obcych w następstwie tego two­
rzy niemieckie mieszczaństwo, czeskie pań­
stwo i szkoła łacińska.

(Dokończenie nastąpij. •
Adam  Fischer.
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wyjątkiem miasteczek Bohorodezany, Sołotwi- 
na i Łysice i Stanisławów z wyjątkiem mia­
sta Stanisławowa.

Uchodźcy pobierający zasiłek państwo­
wy, którzy najdalej do dnia 12 października 
1917 do swoich stałych siedzib powrócą i 
najdalej w dnin tym wwłaściwem starostwie 
się zgłoszą, otrzymywać będą ten zasiłek je­
szcze nadal przez dwa miesiące.

Otwarcie dalszych powiatów nastąpi 
niebawem".

Sytua&ya wojenna.
Samo pobicie nieprzyjaciela jest dopiero 

połową „pracy" w żmuduem i pełnem nie­
bezpieczeństw przedsięwzięciu wojennem. Dru­
ga, bodaj czy $ie ważniejsza nawet potowa — 
to bezwzględne ścigani o wroga aź do zupeł­
nego zniszczenia. Aby je przeprowadzić, trzeba 
zapanować nad własnem znużeniem i całą 
siłą woli sięgnąć aż do granic niemożliwości 
prawie.

Wojna obecna zarówno austro-węgier- 
skim, jak niemieckim wodzom podała nieje­
dnokrotnie sposobność zastosowania tych zło­
tych reguł taktycznych. Pościgi oczywiście 
możliwe są jedynie w walce, w której ruch 
rozwija się z wielką energią. Walka pozy­
cyjna nie nastręcza po temu sposobności. 
Ztąd też jedynie na froncie, wschodnim mo­
gły mocarstwa centralne dać wyraz należy­
temu zrozumieniu teoryi pościgu. Klasycznych 
przykładów, jak w podobnym wypadku na­
leży postępować, uzbierało się podestatkiem. 
Ostatnią z nich była akcya, która rozwinęła 
się po przełamaniu frontu rossyjskiego na 
przestrzeni Zborów - Załoźce, — jakkolwiek 
najświetniejszym przykładem zabójczego po­
ścigu pozostanie, zdaje się, już do końca tej 
wojny wielka ofenzywa gorlicka w r. 1915.

Po bitwie na froncie Dźwiny i zajęciu 
Rygi wojska niemieckie znalazły znowu pele 
do popisu w gwałtownych marszach, w któ­
rych pędzą przed sobą nieprzyjaciela, jak 
spłoszone stado haranów. Dowództwo niemie­
ckie dało dowody, że chce i urnie oszczędzać 
swe wojska do ostateczności, ale też ostatniej 
z nich iskierki nie zawaha się wykrzesać, 
skoro zajdzie potrzeba. Już marsz na Rygę 
wymagał niejakich wysiłków, w nierówne 
jednak większej mierze użyć ich było trzeba 
dla pościgu pobitej i rozbitej armii rossyj- 
skiej. Obowiązek ów spadł tym razem na 
niemiecką kawaleryę. Samo rąbanie pałaszem 
oślep przed siebie nie mogłoby wystarczyć, 
ustałoby bowiem zaraz przy pierwszej prze­
szkodzie, natrafiwszy na ten, czy ów odcinek 
obsadzony przez silne nieprzyjacielskie straże 
tylne. Tak należało równolegle z pierzchają- 
cemi kolumnami nieprzyjacielskiemi posuwać 
się naprzód, wyprzedzając je, zabiegając nie­
przyjacielowi drogę, zmuszając go do zmiany 
kierunku ucieczki i do przyspieszenia jej tem­
pa. Z boku można wtedy od czasu do czasu 
ogniem prażyć pierzchające masy, atakami je 
niepokoić i szarpać i tym sposobem podsy­
cając w nich ciągle niepokój i zamęt, przy­
sparzać sobie korzyści.

Nowożytna kawalerya ma po temu po- 
dostatkiem środków. Prowadzi ona z sobą 
znaczny zastęp karabinów maszynowych, 
konnych bateryj i t. d. — m oże więc ścigać 
nieprzyjaciela bardzo skutecznie. Najważniej- 
szem jej zadaniem jest zagradzanie drogi 
uchodzącemu w panicznym strachu wrogowi. 
Zapewne, że narazić się tym sposobem może 
na oskrzydlenie, a jednak niebezpieczeństwo 
to jest niewielkie wobec zdemoralizowania 
rozbitych armij, które przedewszystkiem tro­
szczą się o to, by siebie salwować, mało 
dbając o wszystko inne.

Niemiecka konnica użyta do pościgu po 
zajęciu Rygi znakomicie dorosła do zadania. 
Na południe dróg odwrotnych prowadzących 
ze Pskowa, pod Nitawą i Neu-Kaipen wyło­
niła się już trzeciego dnia po zajęciu Rygi 
kawalerya niemiecka. Odległość od Rygi do 
owych miejsc wynosi w kierunku wschodnim 
krągło 70 klin. Biuletyny niemieckie podają, 
że pościg sięga coraz głębiej w Inflanty. Ka- 
walerya niemiecka z całą systematycznością 
rozbija aryergardy rossyjskiego odwrotu, — 
W ślad zaś za nia zdążają pospiesznie ko­
lumny piechoty, aby złamać opór, gdyby się 
pojawił gdziekolwiek.

Wojska rossyjskie biją się bardzo nie­
równomiernie. Doniesienia niemieckich ko­
respondentów wojennych wyrażają wielkie 
uznanie męstwu, jakiem odznaczały się bry­
gady Łotyszów i gwardye, U innych wszakże 
oddziałów odwrót ma wszystkie znamiona 
bezwładnej ucieczki. Nie jest to chyba wy­
mysł, skoro Kereńskij nakazał całą armię 
XII. gen. Barskiego z powodu tchórzowskie- 
go zachowania się wobec nieprzyjaciela wy­
kreślić i rozwiązać.

Dowództwo niemieckie zdziwione jest 
tym panicznym odwrotem. Znawcy pytają, co 
właściwie stało się z kawaleryą rossyjską, 
której dwie brygady miał gen. Parski jeszcze 
pod Rygą pod swą komendą, nie licząc od­
działów konnicy, przydzielonych piechocie. 
Wedle utartych prawideł praktycznych było 
właśnie rzeczą kawaleryi rossyjskiej osłaniać 
odwrót, atakami swymi hamować przeciwni­
ka, ogniem swych bateryj siać wśród napie­
rających mas zniszczenie.

Tymczasem konnica rossyjską, zamiast 
spełnić to zadanie znikła gdzieś bez śladu.

Jak daleko posuną się Niemcy w swym 
pościgu, trudno dziś przesądzać; w każdym 
razie nie s tan ą , zanim cel nie zostanie osią­
gnięty, a nie zapędzą się również dalej, niżli 
tego potrzeba.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro -węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 10 września. Urzędowo ogła­

szają dnia 10 września:.

(Z  wschodniego teatru wojny).
W obszarze Ocny podjęli Rossyanie 

Rumuni znowu swoje ataki. Odparto je wśród 
ciężkich strat.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Nad Isonzem upłynął dzień wczorajszy 

znów bez większych czynności bojowych.

Koło Bezeccea przyniosło nam pomyślne 
przedsięwzięcie naszych wojsk atakujących 
przeszło 50 jeńców i dwa karabiny ma zy- 
uowo.

(Z  południowo - wschodniego teatru wojny).
Na północ i na zachód od jeziora Ma­

lik przeważające siły nieprzyjacielskie, biali 
i kolorowi Francuzi, poparci przez Rossyan, 
zepchnęły nasze posterunki na główne sta­
nowisko.!

Również na południe od Berat przyszło 
do ożywionych potyczek.

S ze f sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o -  
w oj  donoszą :

W ł o s k a  w i d o w n i a  w o j n y .

Na froncie Isonza nie przyszło do ża­
dnych większych działań bojowych. Tylko 
góra Monte San Gabrielo znajdowała się i 
wczoraj pod silnym ogniem działowym- Po­
żarem na całym froncie tylko zwykły ni­
szczący ogień działowy. Na Monte San Ga­
briele Włosi spiesznie się okopują.

Na f r o n c i e  k a r y n t y j s k i m  nasze 
patrole szturmowe były czynne z powodze­
niem na górze Gramuda, gdzie zadały prze­
ciwnikowi ciężkie straty.

N a f r o n c i e  t y r o l s k i m  jeden z 
naszych podjazdów wtargnął do rowów nie­
przyjacielskich, zniszczył tamtejsze stanowi­
ska i powrócił przywodząc jako jeńców trzech 
oficerów i 50 żołnierzy oraz dwa zdobyte 
karabiny ma zynowe.

W s c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .
Na f r o n c i e  w o j s k  A r c y  k s i ę c i a  

J ó z e f a  przeszły wczoiaj po silnem przy­
gotowaniu artyleryjskiem bataliony rossyjskie 
i rumuńskie no szturmu na nasze zdobyte 
niedawno stanowiska. Odparto je bez wy­
jątku i zadano im ciężkie straty. Na resz­
cie frontu tylko umiarkowana działalność 
bojowa.

P o ł u (1 n i o w o - w s c h o d n i a  w i d  »- 
w n i a w o j n y .

Na zajmowanym przez wojska anstro- 
węgierskie odcinku frontu macedońskiego 
zdają się rozwijać większe czynności bojow e. 
Francuzi, Rossyanie i Włosi zaatakowali 
miejscami w kilkakrotnej przewadze nasze 
wojska, stojące na przedzie, które cofnęły się 
do przygotowanych limj.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)

B erlin ,  10 września. Biuro W olffa ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 10 września:

( Wschodnia widownia wojny).
F r o n t  w o j s k  ks .  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o .  W obszarze lesistym i bagni­
stym między zatoką Ryską a Dzwiną przy­
szło do pomyślnych walk naszych oddziałów 
zabezpieczających z podjazdami rossyjskimi.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a .  Ru­
muni i Rossyanie przypuszczali ataki dużemi

siłami na stanowiska wywalczone przez nas 
miedzy doliną Tiotim a doliną Ojtoz. Nie­
przyjaciela odrzucono na wszystkich punktach 
ogniem i w walce •/. bliska, przyczem zadano 
mu ciężkie straty.

F r o n t  m a c e d o ń s k i .  Na północny- 
zachóci od jeziora Malik nasze wojska, stojące 
na przedzie, usunęły się przed przeważającym 
naciskiem nieprzyjacielskim na wzgórza Da 
południowy-zachód od jeziora Ochryda.

(Zachodnia icidotenia wojny).
G r u p a  w o j s k a  ks.  Ru p r  e c h  ta . 

Na froncie tiandryjskim i w Artczyi tylko 
częściowo wzmagała się czynność bojowa 
artyleryi. W kiiku odcinkach po natarciach 
ogniowych ruszały naprzód nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze przeciw naszym liniom, 
jednakże wszędzie je odparto. W czasie wczo­
rajszych walk na północ od Saint Quentin 
Anglicy odepchnęli nasze oddziały zabezpie­
czające na małej szerokości między Hargi- 
court a Yillamet. Stanowiska na«ze na wschód 
od Hargicourt dziś rano odzyskano z po­
wrotem.

G ru  pa  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u .  W Szampanii w kilku od­
cinkach oddziały wywiadowcze nieprzyjaciel­
skie zapuszczały się ku naszym liniom. Od­
pędzono je. Na froncie północnym pod Yer- 
dun rozgrywały się przez dzień częściowe 
walki piechoty. Na wschód od Samogneui 
nasze oddziały atakujące wtargnęły do linii 
francuskich po obu stronach wzgórza 344, 
zadały nieprzyjacielowi ciężkie straty poczem 
powróciły przywodząc więcej niż 100 jeńców. 
Oprócz tego uwolniły one pluton strzelców, 
który od dnia 7 września był otoczony przez 
Francuzów i obronił się bohatersko przeciw 
wszystkim atakom przeciwn.ka. Koło lasu 
Fosses i Chaune walczono zacięcie białą bro­
nią i granatami ręcznymi. Francuskie ataki 
nie sprowadziły zmiany położenia.

W miesiącu sierpniu 64 lotników na­
szych nie powróciło z lotów przeciw nieprzy­
jacielowi, a cztery nasze balony na uwięzi 
zostały zestrzelone. Straty naszych nieprzyja­
ciół wynoszą w tym samym czasie 37 balo­
nów na uwięzi i conąjmniej 295 samolotów, 
z których 125 strącono poza naszym frontem, 
zaś 169 po drugiej stronie frontu nieprzyja­
cielskiego.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Biuro W olffa  donosi:
Angielskie wysiłki we Flandryi szybko 

się skończyły. Od dnia katastrofalnego zała­
mania się drugiej angielskiej ofenzywy we 
Flandryi siła ataku Anglików osłabła i mi­
mo wszelkich wysiłków Francuzów pod Ver- 
dun, ofenzywa generalna sojuszników na 
froncie zachodnim rozpadła się. ~

Nowa ofenzywa pod Verdun przedsta­
wia zwykły obraz. Po początkowycii sukce­
sach, które po większej części wyrównano 
przeciwatakami, nastąpiły walki częściowe, 
pozostające w związku z poprzedniemi, które 
nie mogą się ciągnąć całe dni i tygodnie.

N a f r o n c i e  w s c h o d n i m  między 
morzem Bałtyckiem a Dźwiną b; ły tylko
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HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONGERAY.
XIV.

(Ciąg dalszy).

Gdy wice-hrabina wysilała się dare­
mnie, aby zrozumieć myśl mamki, Małgo­
rzata mówiła dalej:

— Przez śmierć pana Jakóba, traci 
pani wszelkie prawa do olbrzymiego majątku 
pana de Ronceray.

— To pra ■. da.
— Po je.go śmierci, ten majątek przej­

dzie w całości na bratowę pani, panią baro­
nową d’Orbac.

— Masz słuszność....
— Nie trzeba, żeby tak się s ta ło! — 

wyrzekła maiuka tonem stanowczym — i że­
by panią pozbawiono tych wielkich bo­
gactw.

Zuzanna podniosła zdziwione oczy na 
Małgorzatę, nie domyślając się wcale, co ma 
na myśli, a ona kończyła:

— Z odrobiną przytomności umysłu i 
sprytu, wszystko może się naprawić..,.

— Ach! — rzekła Zuzanna coraz bar­
dziej ździwiona.

— Tak — odrzekła mamka — nic je­
szcze nie jest stracone.

A gdy Zuzanna oderwana na chwilę 
od bolesnych myśli, znowu zdawała się w 
nie pogrążąć nie przywiązując żadnej uwagi 
do tego, co mamka jej mówiła, Małgorzata 
dodała po chwili wahania:

— Daje mi pani wolną rękę?
— Wolną rękę? — powtórzyła wice- 

hrabina obojętnie.
— Abym się zajęła tą sprawą....
— Ach! z największą chęcią, Małgo­

rzato.... — odrzekła Zuzanna, niezdolna ani 
się opierać, ani powziąć jakiejkolwiek de­
cyzji.

— Otóż, zechce pani posłuchać, co 
wymyśliłam....

— Słucham.
— Plan jest nadzwyczaj prosty,... W tej 

małej miejscowości, gdzie jesteśmy w prze- 
jeździe, nikt nie zna naszego nazwizka i nie 
wie, czyje jest dziecko..,. Cóż nam przeszka­
dza zgłosić je w merostwie pod innem na­
zwiskiem?... mojem w razie potrzeby... W nie­
świadomości naszych przyszłych projektów 
nikt nie posądzi nas o oszustwo....

—  J a k ie  p rzy sz łe  p ro je k ty ?
— Żeby nie powiedzieć nikomu o śmier­

ci pana Jakóba i udać, że żyje....
— Taka bajka może się utrzymać przez 

pewien czas — _ rzekła wice-hrabina, słucha­
jąc jak rzeczywistej „bajki" tego, co mamka 
mówiła. — Ale skoro trzeba będzie pokazać 
dziecko ?

— Pokaże się je — odrzekła ze wspa­
niałą pewnością siebie Małgorzata Morin.

_  Jakto? — spytała Zuzanna zbita z 
tropu tą nową kombinacją.

Lecz mamka, coraz więcej pewna siebie, 
odparła:

— Tak, pani... Gdy już pan Jakób zo­
stanie zapisaay na liście zmarłych w tein 
miasteczku, jako mój syn, można będzie pod­
sunąć inne dziecko tego samego wieku... Ktoby 
kiedykolwiek wątpił, że mniemany spadko­
bierca wielkiego majątku pana de Ronceray 
nie należy do jego rodziny... Przy podziale 
dz edzictwa hrabiego, otrzyma więc swoją 
połowę...

— Jeżeli nie będzie wydziedziczony, 
tak, jak mój mąż...

— Rzecz mało prawdopodobna.
— Dla czego ?
— Och! mój Boże, bardzo prawdopodo­

bnie, przyznaję to, ojciec, zirytowany na 
zbuntowanego syna, byłby go wydziedziczył... 
Ale dziadek, w swojej sprawiedliwości, o 
której wszyscy mówią, czyżby karał niewin­
nego? Czyż gniew jego nie złagodnieje wobec 
uśmiechu dziecka?

— Dziecko przemycone...
Lecz mamka, coraz bardziej stanowczym 

i przekonywującym tonem mówiła:
— Mam nadzieję, że wzgląd laki nie 

powstrzyma pani wobec rodziny, która panią 
tak bardzo obraziła... Oprócz własnego inte­
resu, będzie to pani zemstą!

Gdy pani de Ronceray, pogrążona w 
myślach, które wcale związku nie miały z 
tem, co mamka jej mówiła, nic nie odpowia­
dała, Małgorzata perswadowała dalej:

— Przypuszczam, że pani, jeżeli nie 
puściła w niepamięć postępowania rodziny, a 
przynajmniej nie zachowała do niej urazy, 
zechciałaby kiedyś zaprezentować wnuka 
dziadkowi!

— Zapewne, że byłabym to zrobiła... 
Ale wszystko to, tnamko, jest czystero uroje­
niem... Bo ostatecznie, owo dziecko istnieje 
tylko w twojej wyobraźni...

Zagadkowy uśmiech błąkał się po ustach 
Małgorzaty, która odrzekła z żywością:

— Naprzód panią proszę, aby zechciała 
powierzyć mi zajęcie się tą sprawą....

— Ziroda, lecz....
— Wszystkiego się podejmuję!
— Znalezienia dziecka?
— Tak.
I z wyrazem głębokiego żalu, d o d a ł a :
— Co za nieszczęście, że moja mała 

Iwona nie jest chłopcem !

— Dlaczego?
— Pani się nie domyśla?.,. Nie waha­

łabym się ani chwili oddać ją pani na zastą­
pienie pana Jakóba....

— Ty byś to zrobiła?...
— Spodziewam się!
— Ty, jej matka?
•— Pewnie. .. Czy przyszłość, która cze­

ka dzieci biednych ludzi, taka godna zazdro­
ści?... Ach! trzeba przejść przez różne przy­
gody, aby to zrozumieć.... Gdy tymczasem 
dziecko, z powodu tej zamiany bogate, uszla- 
chcone, wszystko mu się w życiu uśmiechać 
będzie.... Pomimo więc boleści, pomimo okru­
tnego wyrzeczenia się jego pieszczot, mój 
obowiązek macierzyński kazałby mi spełnić 
to poświęcenie dla jego szczęścia.... Ale to 
marzenie niemożliwe do urzeczywistnienia 
dla mojej Iwonki.

Uderzając się w czoło, jakby tknięta 
nagłą myślą, dodała:

W razie potrzeby, moja siostra ustąpi 
mi swojego synka....

Lecz po krótkim namyśle:
— Jednak, pomimo, że wiem, iż jest 

samą dyskrecją, bardzoby było niemiło ją 
wtajemniczać i wtedy tylko udam się do niej, 
jeżeli mi się nie powiedzie gdzieindziej.... 
Zresztą, zobaczymy....

— Rób sobie, co chcesz..., — rzekła 
smutnie wiephrabina.

Córka rodziców gruntownie uczciwych, 
wychowana w zasadach surowej prawości, 
w każdej innej okoliczności Zuzanna byłaby 
niezdolna uczynić jakąkolwiek, choćby naj­
drobniejszą krzywdę bliźniemu, a temhirdziej 
pepełnić oszustwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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potyczki straży. Rossyanie pilnie się okopują 
i starają się uporządkować swe związki woj­
skowe.

Między dolinami Trotus i Ojtoz czynią 
Rossyanie zrozpaczone wysiłki, aby wydrzeć 
sprzymierzonym zdobyte przez nich stanowi­
ska. Po silnein przygotowaniu artylery.iskiem 
zaatakowali oni szczególnie po obu stronach 
doliny Dovta. Wszystkie ataki odparto, po 
części po zaciętych walkach z bliska.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa donosi dnia 10 września 
wieczorem:

Pod Verdun nie udał się rano silny 
atak francuski w lesie Chaune.

Poza tem na zachodzie i na wschodzie 
nie wydarzyło się nic nowego.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Na oceanie Atlantyckim, w Kanale an­

gielskim i na morzu Połnocnem zatopiono 7 
parowców i dwa żaglowce.

Komunikat turecki.
Sprawozdanie głównej kwatery ture­

ckiej z dnia 9 b. m.:
F r o n t  k a u k a z k i :  Odpa*rto ponowną 

próbę ataku konnicy nieprzyjacielskiej. Lo­
tnicy tureccy bombardowali miejscowość Vath 
na wyspie Samos.

or-
Papież a pokój.

Wolna komisya Sejmu Rzeszy zebrała 
się wczoraj pod przewodnictwem Kanclerza 
państwa i ukończyła obrady nad odpowiedzią 
Niemiec na notę Papieża.

Anglia doniosła Stanom Zjednoczonym, 
że odpowiedź Wilsona na propozycyę pokojo­
wą Papieża jest w duchu odpowiedzi angiel­
skiej, jak to niedawno temu lord Cecil o- 
świadczył.

Osservatore Romano pisze: Jesteśmy
upoważnieni do oświadczenia, że rzekomy 
interyiew bawiącego w Rzymie dyplomaty z 
Papieżem — o którym doniosła Daily M ail — 
nigdy nie miał miejsca i jest kłamliwym wy­
mysłem.

Przesilenie minisieryalne we Francyi.
Ribot odbył w niedzielę po południu 

konferencyę z politykami upatrzonymi przez 
niegu na członków nowego gabinetu. Skoro 
przedstawiciele grupy parlamentarnej socya- 
listyeznej osw.adczyli, że nie mogą wziąć na 
siebie odpowiedzialności za utworzenie gabi­
netu przy udziale członków ich grupy, zawia­
domił Thomas Ribota, że nie może udzielić 
mu poparcia. Przed zgromadzeniem, które 
miało się odbyć wieczorem w celu ostate­
cznego utworzenia gabinetu, zawiadomił Pain- 
leve, że nie może zrzec się współpracy so- 
cyalistów w gabinecie. Po tem oświadczeniu 
Ribot złożył swą misyę z powrotem w ręce 
Poincarego.

W kuloarach parlamentu oświadczają 
posłowie socyalistyczni, że z tego powodu 
wyrzekli się udziału w ministerstwie, ponie­
waż pozostają w urzędzie ministrowie, którzy 
byli członkami poprzedniego ministerstwa, 
przez co nowy gabinet nie daje potrzebnej 
gwarancyi ani co do silniejszej imoyatywy w 
kierunku obrony kraju, ani też pud wzglę­
dem demokratycznych akcyj.

Według doniesienia paryskich, dzienni­
ków, posiedzenie parlamentarnej grupy so- 
cyalistów w sprawie udziału w nowym rzą­
dzie, miało bardzo burzliwy przebieg. Przy­
jęto ostatecznie wniosek Renaudela, w któ­
rym partya zgadza się na współpracę z 
rządem w" obronie kraju, jeżeli będą zabez­
pieczone swobody publiczne, swobody robo­
tników, jeżeli będą o ile możności usunięte 
metody tajnej dyplomacyi, oraz jeżeli cole 
wojenne sojuszników będą utrzymane w gra­
nicach prawnych żądań.

Wynurzenia Rozanowa.
Rossyjska delegacya socyalistyczna w 

powrocie z Londynu przybyła do Chrystya- 
nii jadąc przez Bergen. Dziennikarz Róża­
nów oświadczył wobec przedstaw'cielą dzien­
nika Bergen A fton Bladet, że głównym pun­
ktem spornym na konferencyi londyńskiej 
było, czy przed opróżnieniem zajętych ob­
szarów można się wdać w rokowania poko­
jowe z nieprzyjacielem. Belgijski wniosek 
postawiony w tym duchu, aby nie wdawać 
się w rokowania przed opróżnieniem, został 
odrzucony, co jest oznaką wzrastającej tę­
sknoty za pokojem w krajach ententy. Frau- 
cuscy socyaliści są czynni za obesłaniem

„Gazeta Lwowska" z dnia 12 wrz

konferencyi sztokholmskiej, na którą przy­
będą z pewnością mimo odmowy pasportów 
ze strony rządu.

Rady robotniczo-żołnierskie i chłopskie 
w całej Rossyi wysyłają pod adresem fran­
cuskiej i angielskiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej protesty z powodu odmowy pa­
sportów. W Anglii opór władz przeciw kon­
ferencyi wywołuje silne niezadowolenie. Pro­
testują także poszczególne oddziały armii na 
froncie.

Z kol robotniczych.
Hóllandisch Nieuws Bureau donosi z 

Blackpool: Na kongresie związków robotni­
czych, zawiadomiła partya robotnicza, że ko­
mitet wykonawczy odbędzie dnia 25 i 26 
naradę z komisyą parlamentarną o odbyciu 
konferencyi międzynarodowej, na której so­
cyaliści z krajów sojuszowych przedstawią 
swe cele wojenne..

Grupa zjednoczonych socyalistów w 
Izbie francuskiej przyjęła wniosek Renaudela 
oświadczający się za udziałem w rządzie na­
rodowej obrony, za silnem dalszem prowa­
dzeniem wojny, oraz za polityką republikań­
ską dostosowaną do interesów klasy robo­
tniczej.

Wedle dzienników petersburskich, prę­
ży dyum rossyjskich Rad robotniczo-żołnier- 
skich postanowiło nie wziąć udziału w kon­
ferencyi sztokholmskiej, ponieważ ani An­
glia, ani Francya, ani żaden inny z soju­
szników nie wysyła delegatów do Sztok­
holmu.

Z Warszawy.
(Wieczór pożegnalny.— Komisya przejśoiowa.— 
List Marszałka koronnego. — Rada Stanu a Le­
giony. —  Wileńska delegaoya w Warszawie).

Korespondent warszawski Wieku Nowego 
donosi pod dniem 7 b. m :

Wczoraj w salach hotelu Europejskiego 
odbył się wieczór pożegnalny, w którym 
wzięli udział członkowie Rady Stanu, oraz 
komisarze.

*

Dzisiaj Komisya przejściowa konfero­
wała z komisarzami w sprawie szkoluictwa. 
Przypuszczać należy, że już w poniedziałek 
oficyalny komunikat doniesie o przejęciu 
szkolnictwa. Urzędówg przejęcie szkolnictwa 
dokonane zostałoby w takim razie z dniem 
1 października.

*

Marszałek Koronny wystosował nastę­
pujący list:

JWPanowie, Członkowie b. Tymczasowej 
Rady Stanu!

Wzruszony do głębi Waszym -listem, 
pragnę wyrazić Wam, Panowie i drodzy Ko­
ledzy, głęboką moją wdzięczność za tak za­
szczytne i pochlebne, zbyt pochlebne dla mnie 
wyrazy.

Razem weszliśmy do Rady Stanu i pra­
wie równocześnie z niej ustąpiliśmy. Przez 
te sześć miesięcy wspólnej pracy i zachodów 
zżyliśmy się prawdziwie. Nic bowiem więcej 
ludzi nie zbliża, jak wspólnie przebyte cięż­
kie chwile. Tych mieliśmy do syta. Czyż nie 
były całe te 200 dni jednom pasmem rozcza­
rowań, niesprawiedliwych krytyk, a nawet 
często oszczerstw pod naszym adresem.

Za pracę Waszą wytrwałą, w tych tru­
dnych chwilach, gdy nieraz bywało się mię­
dzy dwoma ogniami, niech mi wolno będzie, 
Panowie, złożyć Wam najgorętsze podzięko­
wanie. A więc: panu Wicemarszałkowi Po­
morskiemu, niestrudzonemu w swych rozli­
cznych pracach, a którego zastępstwa nieraz 
nadużywałem. Ks. Oficyałowi Przeździeckie- 
mu, wytwornemu dyplomacie, który tak czę­
sto umiał znaleźć radę w najzawilszych spra­
wach. P. Grendyszyriskiemu, który wraz z 
ks. Oficyałem tak doskonale potrafił oddać 
nasze myśli na posiedzeniu 1 maja. Ludwi­
kowi Górskiemu, staremu druhowi, który 
sam obowiązkowy, bez skazy i zarzutu, wszy 
stkich chciałby swoją miarą mierzyć. Panora 
Kozłowskiemu i Sokołowskiemu, na których 
również zawsze polegać mogłem, tak jak i 
oni na mnie polecali. P. Bukowieckiemu, 
który swą nauką, wymową i duszą przeczy­
stą Radzie Stanu zaszczyt prawdziwy przy­
nosił. P. Janickiemu, którego energia i zmysł 
organizacyjny tak dobrze nam znane. Ks. 
Radziwiłłowi, tak przeciążonemu inną pracą, 
a którego mimo to nigdy nie brakowało do 
apelu w naszem gronie. P. Kaz. Natansono- 
wi, który serce swe drogiej nam sprawie, a 
syna Legionom oddał. P. Kaczorowskiemu, 
z którego wnioskami i zapatrywaniami tak 
często się wszyscy solidaryzowaliśmy. P. 
Dziewulskiemu, pełnemu zawsze zapału i wy­
mowy, opiekunowi Legionów. I. p. Majowi, 
umiejącemu zawsze w polityce rozróżnić do­
bre ziarno od plewy. I przezacnemu ks. ka­
nonikowi Sztobryniowi. I p. Łuniewskiemu, 
najmłodszemu z Radców Stanu, który z na­
szymi komunikatami nie mało miał trudu.
śnia 1917,

Wszystkim Wara, Panowie, którzy z 
najwznioślejszymi ideałami patryotycznymi w 
sercu kroczyliście po ciernistej drodze odbu­
dowy Państwa Polskiego aż do pierwszego 
etapu, składam jeszcze raz me podziękowa­
nie: i za zgodną współpracę i za liczne do­
wody zaufania i za ostatnie pełne przyjaźni 
wyrazy.

*

Na ostatniem posiedzeniu Rady Stanu 
wystosowali jej członkowie do Dowództwa 
Legionów polskich następujący telegram: 

Komendant Legionów polskich 
pułkownik Zygmunt Zieliński.

Zebrani po raz ostatni przed rozejściem 
się, przesyłamy pozdrowienia Legionom — 
naszej nadziei, fundamentowi, naszej przy­
szłości.

Z krwi Waszej -  wolność nasza! 
Niemojowski, Pomorski, Przezdziecki, Buko­
wiecki, Górski, Dziewulski, Janicki, Kaczo­
rowski, Kozłowski, Łuniewski, Natanson, So­

kołowski, M aj, Grendyszyński.
W odpowiedzi na powyższą depeszę 

wysłał Komendant P. K. P. następujące te­
legraficzne pzdziękowanie:

Tymczasowa Rada Stanu KróLstwa 
Polskiego na ręce JWP. Marszałka koron­
nego Niemojowskiego

Warszawa
Za gorące słowa pozwalam sobie w 

imieniu podległych mi oddziałów złożyć 
JW. Panom serdeczną podziękę, oraz wy­
razy najgłębszej czci dla mężów, którzy w 
walce o prawa narodu niezłomnie i nieu­
gięcie szli po drodze narodowego obowiązku 
i poświęcenia.

Oby los uznał to Wasze bohaterstwo i 
pozwolił narodowi niebawem zebrać plon 
którego siewcami być Wam pierwszym przy­
padło w udziale.

Zieliński, pułkownik.
W związku z niedawnym pobytem pre- 

zydyum i delegacyi Naczelnego Komitetu Na­
rodowego w obozie Legionów wystosowało 
Dowództwo Polskiego Korpusu Posiłkowego 
następującą depeszę:

J  go Ekscelencya Wł. L. Jaworski 
prezes Naczelnego Komitetu Narodowego

Kraków.
Waszej Ekscelencyi Szanownemu Panu 

prezesowi i członkom Naczelnego Komitetu 
Narodowego, którzy raczyli odwiedzić Polski 
Korpus Posiłkowy w miejscu postoju, pozwa­
lam sobie złożyć imieniem podległych mi 
oddziałów wyrazy czci głębokiej i najserde­
czniejszej podzięki.

Proszę przy tej sposobności przyjęć wy­
razy zupełnego oddania i prawdziwego zau­
fania, które Polski Korpus Posiłkowy żywi i 
żywić będzie dla Naczelnego Komitetu Na­
rodowego oraz zapewnienie, że trwać będzie­
my i nadal nieugięcie na drodze żołoier- 
skiego obowiązku.

Zieliński, pułkownik.
*

Bawiła tu w tych dniach delegacya z 
Wilna, która zwróciła się z prośbą o pomoc 
dla ludności zamieszkującej Litwę. Delega­
cya składała się z 2 księży i rabina. Prosi­
ła ona o przydział prowiantów, które przez 
Szwajcaryę nadejdą do Warszawy.

Walka na wysokości 4000 metrów.
Dwu poruczników, węgierskich lotni­

ków — jak pisze jeden z dzienników nie­
mieckich — otrzymało rozkaz sfotografowa­
nia poz.ycyj nieprzyjacielskich. Pierwszy wzle- 
ciał porucznik Szobeny w towarzystwie pilo­
ta podoficera Mortha, drugi porucznik Rup- 
penthal.

Szebeny powoli wzniósł się do wyso­
kości 3200 metrów i rozpoczął, dostawszy 
się nad linie włoskie,] -swą pracę, Artylerya 
włoska strzelara bardzo energicznie, ale u- 
stawiczne manewry apaiatem utrudniały jej 
celowanie, tak, że pociski nie donosiły. Na­
gle bystre oko obserwatora odkryło na nio­
bie w odległości 400 metrów czarny punk­
cik, który zbliżał się z nadzwyczajną szyb­
kością.

Nadlatywał francuski „Nieuport" i z 
nim trzeba było przyjąć walkę.

Aparat porucznika Szebeny osiągnął 
właśnie wysokość 4000 metrów. Piiot i ob­
serwator przygotowali karabiny maszynowe 
i śmiało ruszyli na spotkanie wroga.

Aparat nieprzyjacielski nadlatywał od 
strony linij austryackich; zamiarem jego by­
ło zepchnąć lotnika węgierskiego ku liniom 
włoskim i tam go zestrzelić.

Pierwszy rozpoczął ogień pilot Morth. 
Wystrzeliwszy kilkadziesiąt naboi, zręcznym 
manewrem w prawo podsunął się pod „Nieu- 
porta“, a wtedy zaczął pracować karabin 
maszynowy Szebenyego. W tej samej jednak 
chwili Szebeny spostrzegł drugiego „Nieu- 
porta“, który nadlatywał od dołu i zatacza­
jąc wielki łuk usiłował odciąć odwrót.

Aparat węgierski znajdował się w dwu 
ogniach.

Jedynie tylko nagłe opuszczenie mogło 
go uratować.

Rozpoczęły się więc manewry powietrz­
ne. Ale „Nieuporty" nie chciały wypuścić 
swej ofiary. W do dat ku na nieszczęście ka­
rabiny maszynowe wypowiedziały nagle po­
słuszeństwo Szebeny’emu. W ten sposób a- 
parat węgierski uczuł się bezbronny wobec 
silnego przeciwnika.

Zimna krew mogła tu tylko przynieść 
ratunek.

Szebeny postanowił drogo sprzedać ży­
cie i najechać na jednego z przeciwników. 
Pilot odgadł jego zamiar i skoro tylko któ:y 
z nieprzyjacielskich aparatów zbliżał się na 
100—150 m., uderzał na niego.

Dwanaście razy powtórzył się ten ma­
newr.

Za każdym razem aparaty nieprzyjaciel­
skie uciekały; powracały jednak potem upor­
czywie, a karabiny ich pracowały bez przerwy.

Pilot Morth raz spadał głową na dół, 
to znowu w spiralnych liniach wywijał się 
z objęć śmierci. Nagle Szebeny i Morth u- 
czuli gwałtowne uderzenie.

Zderzyli się z „Nieuportem". Aparat nie­
przyjacielski zakołysał się i runął w dół. 
U aparatu węgierskiego odleciał cały prawie 
lewy ster, ale sam wprost cudem utrzymał 
się w powietrzu.

Drugi „Nieuport" zaatakował jeszcze 
raz, ale zrażony widocznie losem towarzysza, 
wreszcie powrócił.

Szebeny sprawdził wysokość: z 2400 m. 
spadli na 900 m. Trzymali się jeszcze w po­
wietrzu, ale lada chwila mogli runąć. W dłu­
gich okręgach poczęto się opuszczać na zie­
mię. Motor nie wypowiedział posłuszeństwa. 
Na szczęście byli już nad liniami austrya- 
ckiemi. Lądowanie odbyło się dość gładko. 
Był to drugi wypadek w armii, że lotnicy 
powrócili cało na zepsutym aparacie.

Z KOSSY1.
Na naczelne miejsce wiadomości z Ros­

syi nadesłanych, wybija się s p r a w a  g e ­
n e r a ł a  K o r n i ł o w a ,  jedynego zdaje się 
w obecnej chwili męża silnej ręki, pragną­
cego stłumić wszelkimi środkami szerzącą 
się epidemicznie gangrenę anarchii. Czy Kor- 
niłow chciał dyktatury, czy miała być to 
próba kontrrewolucyi — na razie nie wia­
domo, sensacyjnie natomiast brzmi komuni­
kat Pet. Ag. teł.:

Kereriskij wydał następujący manifest:
Dnia 8 września zgłosił się do mnie 

członek Dumy Lwów i wezwał mnie w imie­
niu generała Korniłowa, abym oddał całą 
władzę cywilną i wojskową generałowi Kor- 
niłowowi, który utworzy nowy rząd według 
swego upodobania. Autentyczność tego we­
zwania Korniłowa potwierdził mi następnie 
sam generał Korniłow telefonicznie.

Rząd prowizoryczny, który to wezwa­
nie, zwrócone do niego, uważa za próbę pe­
wnych kół ludności wykorzystania ciężkiego 
położenia kraju w celu przyprowadzenia kra­
ju do stanu sprzeciwiającego się zdobyczom 
rewolucyjnym, uznał za rzecz konieczną powie­
rzenie mi chwycenia się środkow nieodzownych 
i koniecznych w interesie pomyślności ojczy­
zny, wolności i republikańskich rządów, ce­
lem stłumienia w zarodku wszystkich zama­
chów na najwyższą władzę i na prawa zdo­
byte przez obywateli w rewolucyi.

Dlatego chwycę si« celem utrzymania 
publicznego porządku w kraju, wszystkich za­
rządzeń potrzebnych, które w stosownym 
czasie będą podane do wiadomości ludności. 
Równocześnie rozkazuję:

I. Generałowi Korniłowowi, aby oddał 
swój urząd naczelnemu komendantowi armij 
na froncie północnym, które zamykają do­
stęp do Petersburga, zaś generałowi Kłem- 
bowskiemu, aby prowizorycznie objął funkcye 
generalissimusa, przyczem ma pozostać w 
Pskowie.

II. Zawi-szam nad miastem i nad po­
wiatem Petersburga stan wojenny.

Wystosowuję do wszystkich obywateli 
wezwanie, aby zachowali spokój potrzebny 
dla dobra armii i floty i aby wypełnili spo­
kojnie i wiernie swój obowiązek bronienia 
ojczyzny przeciw zewnętrznemu wrogowi.

Niemniej ciekawe są następujące depe­
sze: R z ą d  p r z e d s i ę b i e r z e  e n e r g i c z n e  
z a r z ą d z e n i a  p r z e c i w  k o n t r r e w o l u -  
c y o n i s t o m .  O wykryciu kompletu donie­
siono Kereńskiemu podczas konferencyi mo­
skiewskiej. Po wdrożeniu śledztwa przystą­
piono natychmiast do szeregu aresztowań. 
Pani Chitrowo, która stała na czele komplo- 
tu, została aresztowana w Tobolsku, gdzie 
niewątpliwie przybyła celem uwolnienia by­
łego cara i jego rodziny. Kereńskij i komen­
dant petersburskiego dystryktu wojskowego 
udali się we wtorek do Gatczyny i polecili 
uwięzić wielkiego ks. Michała i jego rodzinę. 
Pozwolono im jednakże pozostać w ich wła- 
snem mieszkaniu.

Udali się oni następnie do Carskiego 
Sioła, gdzie aresztowano wielkiego ks. Pawła
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i jego żonę. To aresztowanie nastąpiło wśród 
szczególnych okoliczności. Wielki książę i je ­
go żona jedli właśnie obiad w towarzystwie, 
gdy wszedł Kereńskij, któremu towarzyszyła 
wielka eskorta. Wszyscy goście musieli po­
dać swe nazwiska, chociaż ich nie areszto­
wano. Sądzą, że maksyinalistyezny członek 
Kady robotniczo-żołnieiskiej zawiadomił pre­
zydenta ministrów o komplocie.

Ze strony miarodajnej donoszą: K a t a ­
s t r o f a  R y g i  n i e  p r z y s z ł a  n i e s p o ­
d z i e w a n i e .  Korniłów już na konferencji 
moskiewskiej przewidział jej możliwość. We­
dług dotychczasowych wiadomości katastrofę 
należy przypisać potężnej akcyi Niemców i 
działaniu ich artyleryi. W każdym razie w 
czasie odwrotu z pod Rygi zanotowano po­
szczególne wypadki, że oddziały wojskowe 
porzuciły swe stanowiska, co oddziałało zło­
wrogo na przebieg operacyj. Jednakże zwa­
żyć należy, że front pod Rygą znany był z 
tego, iż dezorganizacja była tara największą. 
W kołach wojskowych nie sądzą, aby Peters­
burg był zagrożony, lecz zbliżenie się strefy 
wojennej do Petersburga wymaga wydania 
zarządzeń w celu organizacji miasta, które 
znajduje się w bezpośredniem położeniu za 
frontem. W tym celu planowane ulżenie mia­
stu ma być przeprowadzone w szerszym sto­
pniu i zaprowadzona nowa administracya.

Alarmujące wiadomości znalazły od­
dźwięk wśród ludności, a także wśród woj­
ska, jednak rząd wyda zarządzenia, aby stłu­
mić wszelkie działanie żywiołów reakcyjnych. 
Kilku wielkich książąt ze względów ostro­
żności oddano pod nadzór wojskowy.

W obecnych trudnych warunkach rząd 
zorganizuje wszędzie środki celem obrony 
kraju i prowadzić będzie wojnę dalej, pono­
sząc wszelkie ofiary w tym kierunku. Stra­
szne doświadczenia na froncie nie pozostaną 
bez wpływu ua naród, który zuów się obu­
dzi do walki do ostateczności.

Donoszą urzędowo, że ś l e d z t w o  w 
s p r a w i e  w y k r y t e g o  s p i s k u  p r z e -  
c i w r  e w o l u c y j n e g o  prowadzone jest z 
całą stanowczością dalej. Stwierdzono, że 
pewni wielcy książęta, których aresztowanie 
już zarządzono, utrzymywali stosunki z oso­
bistościami z otoczenia byłego cara, oraz z 
pewnymi politykami monarchistycznymi. Ze­
brano na cel sprzysięźenia bardzo wielkie 
sumy pieniężne, iolady sprzysięźenia obej­
mują nie tylko Petersburg, ale także Mo­
skwę, Kijów i Odessę, a nawet SybePyę. 
Aresztowania i rewizyt trwają dalej.

Członek komitetu żołnierskiego dwu­
nastej armii przedłożył centralnemu komite­
towi wykunawczericu Rady robotniczo-żołnier- 
skiej s p r a w o z d a n i e  o w y d a r z e n i a c h  
p o d  R y g ą .  W sprawozdaniu tem jest po­
wiedziane : Brusiłow już przed dłuższym cza­
sem został przez specyalną deputacyę zawia­
domiony o tem, że front rossyjski wzdłuż 
Dźwiny w okolicy Rygi nie jest zdolny do 
oporu i mógłby być łatwo przełamany. De- 
putacya ta jednak otrzymała odpowiedź, że 
skoro tylko główna kwatera otrzyma o tem 
wiadomość, iż Niemcy przygotowują na tym 
punkcie ofenzywę, ta część frontu zostanie 
bezzwłocznie wzmocniona. Tymczasem nie 
przedsięwzięto żadnych zarządzeń, choć Niem­
cy w miejscu, w którem nastąpiło przełama­
nie frontu, byli liczniejsi od wojska rossyj- 
skiego. Niemcy wiedzieli nie tylko, gdzie 
front rossyjski jest najsłabszy, lecz znali 
także dokładnie stanowiska bateryj rossyj- 
skich, które wszystkie zostały ogniem arty­
leryi niemieckiej uczynione niezdolnemi do 
walki. Ogień artyleryi niemieckiej miał nie­
słychaną siłę. Generał Bani (?) otrzymał po­
lecenie przywrócenia położenia strategiczne­
go. Rozkazał on dywizyi (?), aby pomaszero­
wała w miejsce, gdzie nastąpiło przełamanie 
frontu, lecz komendant dywizyi nie wykonał 
tego rozkazu. W sprawozdaniu tein powie­
dziane jest dalej: Zamiast posłać wojsko ma­
są do przeciwataku, wysyłano do ataku po­
szczególne pułki, jeden po drugim, naraża­
jąc je na zniszczenie przez Niemców. Żoł­
nierze i oficerowie walczyli bohatersko. 
Wiele oddziałów wojskowych, otrzymawszy 
rozkaz do odwrotu, nie chciało go usłuchać, 
sądząc, że mają do czynienia ze zdradą ko­
mendantów. Po wysłuchaniu tego sprawo­
zdania, postanowiła Rada robotniczo-żołnier- 
ska wezwać rząd, aby wybrał natychmiast 
komisję śledczą dla zbadania tej sprawy, w 
którejby wzięli udział także przedstawiciele 
demokratycznych organizacyj wojskowych,

U l ż e n i e  s t o l i c y  przez usunięcie 
z niej pewnej części ludności cywilnej, którą 
to sprawą obecnie rząd prowizoryczny się 
zajmuje, nie stoi w związku z sukcesami nie­
mieckimi, lecz z trudnościami wyżywienia, 
jak to powiedziane jest w odezwie rządu 
tymczasowego do ludności. Rząd wzywa tych 
mieszkańców, którzy przez swe zajęcia zwią­
zani są ze stolicą, aby pozostali, zaleca je­
dnak tym, którzy nie mają zajęcia w stolicy, 
aby stopniowo opuszczali miasto, przyczem 
będą im uczynione wszelkie udogodnienia 
podczas wyjazdu. Większość rządu uważa za 
przedwczesne doniesienia, jakoby rząd miał 
skutkiem wydarzeń na froncie opuścić Pe­
tersburg, gdyż ani kierownictwo wojska, ani

kompetentne koła wojskowe nie uważają za 
rzecz możliwą, aby Petersburg mógł być 
przed wiosną poważnie zagrożony. Nawet 
gdyby sprawa ta w najbliższym czasie miała 
być w sposób pozytywny załatwiona, to od­
jazd rządu nastąpiłby dopiero w sześć tygo­
dni. Zapatrywanie to członków rządu znaj- 
dnje potwierdzenie w intervievtie z komen­
dantem frontu północnego, generałem Kłem- 
bowskim, podanym w prasie, w którym ge­
nerał oświadczył, że gdyby nawet Niemcom 
udało się z początkiem zimy dostać się aż 
do Pskowa, to przecież będą musieli przez 
dłuższy czas się zatrzymać, Wylądowanie 
wojsk nieprzyjacielskich jest nieprawdopodo­
bne, gdyż wszędzie w morzu Bałtyckiem i 
w zatoce fińskiej rjssyjskie pola minowe są 
nieuszkodzone. Stanowiska w Monsund są po­
tężne. Plota bałtycka i obrona wybrzeży zo­
stały znacznie wzmocnione.

Na p:erwszem posiedzeniu ankiety, ja­
ka się odbywa pod przewodnictwem ministra 
poczt i telegrafów N i  k i t  i n a  w s p r a w i e  
u l ż e n i a  m i a s t u  P e t e r s b u r g o w i ,  u- 
znano konieczność natychmiastowych zarzą­
dzeń celem usunięcia z Petersburga wszyst­
kich osób, które nie są w Petersburgu sta­
le zamieszkałe, względnie, które nie mają 
stałego zajęcia. Celem przeszkodzenia napły­
wowi uchodźców do Petersburga, pociągi z 
uchodźcami z okolic zagrożonych przez nie­
przyjaciela nie będą skierowywane do Pe­
tersburga. Również do Moskwy nie będą u- 
chodźcy dopuszczani.

Russkaja Wola donosi, że po upadku 
Rygi rząd tymczasowy p o s t a n o w i ł  
z n i e ś ć  w s z e 1k i e  w o 1n o ś c i  p r a s y  
i pozwolić tylko na ogłaszanie sprawozdań 
głównej kwatery i sztabu generalnego, za­
kazać natomiast ogłaszania wszelkich ko­
mentarzy i sprawozdań prywatnych.

Nowoje Wremia pisze, że n a  f r o n c i e  
r o s s y j s k o - r u m u ń s k i m  p a n u j e  g ł ó d ,  
co doprowadza do krwawych starć między 
władzami wojskowemi a cywiluenri.

P r z y  w y b o r a c h  d o  p e t e r s ­
b u r s k i e j  D u m y  m i e j s k i e j  z wy­
branych 200 radnych, zalicza się 73 do re­
wolucyjnych socyalistów, 70 do bolszewi­
ków i 44 do narodowej partyi wolnościowej.

KRONIKA.

'Lwów, 11. września 1917.

— W gmachu Izby bandl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Salendara,
Ś r o d a  (12 września):
Gwidona w . — Radzimira. — A łeksandra. 
Wschód słońca o godzinie 4'56 rano, za­

chód 5 45 po południu.
T em p era tu ra  o g o ib in ie  1 2  w  po łudn ie  

-i- 22 Cel

— Jego Ces. 1 Król. W ysokość po­
rucznik Najd. Arcyksiążę W ilhelm  odje­
chał dziś o godzinie 3 popołudniu. Na dworcu 
kolejowym przy odjeździe Najd. Arcyksięcia 
byli obecni: JE. ks. Metropolita hr. Szeptyck 
z ks. Mifratem Bieleckim, członkami kapituły 
grecJro-Katolickiej, JE. P. Namiestnik geuerał 
pułkownik hr. Huyn z adyutantem rotmistrzem 
Sehaffgotschem, komendant miasta gen.-major 
Nowotny z oficerem sztabowym kapitanem Lo- 
rangiem, dy. ektor policyi radca Dworu dr. Rein- 
lender, radca Namiestnictwa dr. Zoll, oraz przed­
stawiciele ukraińskiego komitetu powitalnego.

— JE. P . Namiestnik generał pnł- 
kownlk Karol hr. Huyn w towarzystwie 
małżonki przybył dzisiaj rano do Lwowa. P. 
Namiestnikowi towarzyszą adjutant rotmistrz 
hr. Sehaffgotseh i komisarz powiatowy dr. So­
bolewski. Na dworcu kolejowym oczekiwali 
przybycia PP. Namiestnikowstwa Dyrektor 
policyi radca Dworu dr. Reinlender, radca Na­
miestnictwa dr. Zoil i naczelnik staeyi inspe­
ktor Kłus.

O godzinie 11 w południe JE. P. Na­
miestnik został przyjęty przez porucznika Najd, 
Arcyksięcia Wilhelma.

— P . W iceprezydent Namiestnictwa  
W łodzimierz Decyklewicz i radca Na­
m iestnictw a dr. Bronisław Xwiatkowski
przyjechali wczoraj wieczorem do Lwowa i 
zamieszkali w gmachu Namiestnictwa.

Podróż ich jest w związku z pertrakta­
cjami w sprawie powrotu galicyjskiego Na­
miestnictwa do Lwowa.

— Prezydent wyższego sądu krajo­
wego JE. dr. A dolf Czerwiński przybył na 
kilka dni do Lwowa i udzielaó będzie posłu­
chań codziennie od godziny 12 w południe.

— JE. ks. Arcybiskup dr. B llczew ski
zwiedził przed kilku dniami okolice niedawno 
uwolnione od inwazji rossyjskiej. Między inne- 
mi zwiedził JE. ks. Arcybiskup parafie w Tar­
nopolu, Mikulińcach, Myszkowicach, Łoszniowie, 
Ładyczynie i Trembowli.

— Z Uniwersytetu. Ministerstwo wy­
znań i oświaty zatwierdziło uchwałę kolegium 
profesorów w sprawie dopuszczenia dr. Olgierda 
Górki jako dooenta prywatnego południowo 
europejskiej historyi w Uniwersytecie lwowskim, 
oraz profesora Uniwersytetu dr. Zygmunta Wey- 
borga jako docenta prywatnego krystalografii 
mineralogi i petrografii w Politechnice we 
Lwowie.

— Publiczne losowanie dzieł sztuki 
loteryi, z której dochód przeznaczony jest na 
utworzenie funduszu zakupna warstatów ręko­
dzielniczych dla ociemniałych naszych inwali­
dów wojennych, — rozpoczyna się w dniu 15 
b. m. t. j w sobotę o godz. 3 po poł. w sali 
wystawy (Gmach Izby handlowej, ul. Akade­
micka 17, parter). Komitet zwraca się za na- 
szem pośrednictwem do publiczności o jak naj­
liczniej szy|udział w losowaniu oraz w zwiedzeniu 
bogatej bardzo wystawy dzieł sztuki.

Wstęp na s lę oraz na wystawę wynosi 
zaledwie 50 hal,

— Z poczty. Począwszy od 15 wrze­
śnia b. r. wolno nadawać telegramy prasowe 
także i we wzajemnym obrocie austryacko-nor- 
weskim i węgiersko-norweskim. Warunki po­
dane są w taryfie telegraficznej.

Naleźytość za jeden wyraz telegrajnu pra­
sowego z Austryi do Norwegii wynosi 16 hal. 
jednak najmniej 1 kor. za depeszę.

— Lwowska Izba notaryalna wzywa 
kompetentów na substytuoyę w Kulikowie i 
Obertynie, by swe podania na te posady wnie­
śli do dni 8.

— Do w łaścicie li realności. Migistrat 
wzywa po raz ostatni właścicieli i zarządców 
realności, aby przedłożyli bezzwłocznie wykazy 
spisowe oraz wykazy zapotrzebowania nafty w 
C. M. Biurze rozdawnictwa kart spożycia (II 
p. oddział spisu ludnośoi), a to pod rygorem 
surowej grzywny i przeprowadzenia spisu na 
koszt winnego.

— Używanie tub ołowianych do opa­
kowania pasty (lo zębów jest w myśl okól­
nika Namiestnictwa niedopuszczalne, z powodu 
niebezpieczeństwa zatrucia ołowiem. Ponieważ 
obecnie nie można otrzymać tnb cynowych bez 
zarzutu, tub aluminiowych w kraju się nie wy­
rabia, z zagranicy zaś ze względów walutowych 
nie można ich sprowadzać, wskazane jest spo­
rządzanie środków do czyszczenia zębów, w mo­
żliwie najtwardszym stanie i wprowadzanie ich 
w obrót handlowy w naczyniach ze szkła, lub 
porcelany ; mniej twarde zaś pasty tego rodzaju 
można wprowadzać w obrót w rurkach szklą 
nych, opatrzonych tłokiem do poruszenia.

— Egzaminy prywatne w Akademii 
handlowej we Lwowie dla kandydatów, któ­
rzy nabyli wiedzę handlową drogą nauki pry­
watnej odbędą się dnia 27 września b. r „  o 
godzinie 8 rano. Podania należy wnosić do dy- 
rekoyi (Skarbkowska 39) najdalej do 20 b. m.

—- Czerwonka we Lwowie. N otow ana 
od szeregu tygodn i epidem ia czerw onki we 
L w ow ie rozszerza się z dn ia  dzień. W  ubiegłym  
ty g o d n iu  w ykazy fizykatu m iejskiego zaw iera ją  
41 w ypadków , 18 zaś obcych. W obec znaczniej­
szej ilości w ypadków  czerw onki m iejskie w ła ­
dze san ita rn e  w  porozum ieniu  z w ojskow em i 
w ładzam i san ita ruem i p rzy s tąp iły  do u tw orze­
n ia  2 szp ita li ep idem icznych; z k tó rych  jeden  
będzie w yłącznie  przeznaczony dla chorych  na 
czerw onkę, pochodzących z gm in podm iejskich .

Fizyk m. Lwowa dr. Legeżyński przed­
stawił na cstatniem posiedzeniu magistratu plan 
utworzenia kolumny w Zamarstynowie.

N a polecenie fizykatu  n a  m urach  m iasta , 
w lokalach  publicznych , w tra m w a ja c h  i t. p. 
ukaże się drukow ane pouczeń e, ja k  zachow ać 
się w czasie epidem ii oraz w sp raw ie  na tych ­
m iastow ego donoszenia fizykatow i o przyjeździe 
do L w ow a osób z m iejscow ości, w których 
czerw onka pan u je  epidem icznie. P rzy jezdn i z 
tak ich  m iejscow ości będą podlegać obow iązkow i 
zg łaszan ia  się.

Fizykat m. Lwowa wydał szereg zarzą­
dzeń celem przeciwdziałania rozszerzeniu się 
epidemii czerwonki, a w interesie publiczności 
leży przestrzeganie ich na co władze sanitarne po­
nownie zwracają uwagę.

— Rogóźy, słomianek (S troh  (L iege)- 
m atten ) potrzebuje zarząd w ojskow y. D ostaw cy, 
przedew szystk iem  zrzeszen ia  m ające na  celu 
dostarczenie zajęcia osobom  pozbaw ionym  sk u ­
tkiem  w ojny zarobku (kom itety  opiekujące się 
uchodźcam i i t. p.) pow inni się sam i posta rać  
o m ate ry a ł (s łom a, sznw ar, paproć, sitow ie, 
w ełn a  drzew na i t. d.). W  raz ie  potrzeby do­
starczy go jednak  też zarząd  w o jskow j. W iado­
m ości p rzedw stępnych do tych robót nie trzeba, 
w ystarczy  k ró tk ie  ćwiczenie. Szczegółów  udzielą 
in tenden tu ry  o. i k, kom end w ojskow ych.

— Nominacya ks. Biskupa Cieplaka. 
Dziennik Miński z 8 s ie rp n ia  donosi: D ow ia­
dujem y się, że n a  stolicę b iskupią m ińską , osie­
roconą od r. 1864, m ianow ano ks. J a n a  Cie­
p laka, su frag an a  i rządcę archidyecezyi m ohy- 
low skiej, której znów  A rcypasterzem  będzie bar.

Ropp, Biskup wileński, samowolnie przez rząd 
usunięty od obowiązków w r. 1906.

Erygowana w r. 1798 dyeeozya mińska 
liczyła dotąd tylko 3 biskupów : Dtiderkę, usu­
niętego przez rząd za jego „frankomanię" i 
sympatye dla Napoleona, Lipsiegko i Wojtkie­
wicza. Przed Wojtkiewiczem był jeszcze Rawa, 
ale to był intruz nie uznany przez Rzym.

Z rozkazu gen. Murawiewa-wieszatiela, 
biskup Wojtkiewicz wyjechać musiał do Wilna, 
gdzie w r. 1867 żywota dokonał.

Obecna nominacja Biskupa do Mińska, 
po przerwie przeszło 53-letniej daje nadzieję 
uporządkowania tam należycie spraw kościel­
nych.

Dyecezya nie uznawana przez rząd, kano­
nicznie istniała: Pius IX. na wszelkie zakusy 
niszczycielskie cara Aleksandra II., odpowiadał 
swem historycznem: „Non possumus". Oddane 
naprzód pod zarząd renegatowi Piotrowi Żyliń­
skiemu, administratorowi d.yecezyi wileńskiej, 
biskupstwo mińskie w r. 1883, na mocy no­
wego konkordatu z Rzymc-m, zostało powierzo­
ne Arcypasterzom mohylowskim : na obsadzenie 
dyecezyi mińskiej Rossya wtedy nie przystała.

JE. ks. Biskup Cieplak, którego przyjazd 
do naszego- miasta jest bardzo prędko oczeki­
wany, ma wielkie zadanie przed sobą; dyece­
zya mińska, która ongi miała najwięcej rene­
gatów, domaga się gruntownego uporządkowa­
nia. Trzeba również odzyskać znaczną ilość ko­
ściołów zabranych.

— Oszustwo na tle  dostawy węgla.
Jak doneśliśmy przed kilku dniami, p-lieya 
lwowska prowadzi dochodzenia w sprawie o- 
szustwa na tle dostawy węgla, popełnionego 
przez Zygmuuta Towarnickiego. Czynność orga­
nów śledczych skierowana była przedewszystkiem 
celem wykrycia czy i ile Towarnioki ma jeszcze 
z powierzonych mu pieniądzy. Dotychczas wjró- 
źnych bankach lwowskich odnaleziono złożono na 
książecki kasy oszczędności na rachunek bieżący 
i t. d. łączną sumę 42.000 koron. Jest to kwota, 
która będzie rozdzielona między poszkodowa­
nych, którzy w ten sposób otrzymają napowrót 
złożone u Towarnickiego pieniądze. Równocze­
śnie jest też nadzieja uzyskania reszty braku­
jącej sumy celem dalszego wyrównania pobra­
nych przez Zygmunta Towarnickiego zaliczek.

Śledztwo policyjne jest więc na ukończe­
niu. Akta całej sprawy będą odesłane sądowi 
karnemu do dalszego urzędowania. Aresztowany 
Zygmunt Towarnicki i jego sekretarz Plessl 
będą odstawieni z aresztów policyjnych do wię­
zienia śledczego przy ul. Batorego.

— Na wieży ratuszow ej skradziono 
onegdaj strażakowi ogniowemu Mikołajowi Pią­
tkowi parę butów z cholewami wartości 100 
koron.

— Znaczna kradzież. Przed kilku dnia­
mi wyjechał ze Lwowa p. Józef Śmietana, za­
mieszkały przy ul, Supińskiego 1. 3, zostawia­
jąc całe urządzenie domowe pod opieką dozor- 
ozyni realności Katarzyny Ostrowskiej. P. S. 
powróciwszy obecnie do Lwowa stwierdził że 
w czasie nieobecności skradziono mu garde­
robę, bieliznę i t. d. na sumę 1200 koron.

— Olbrzymia kradzież. D. 4 b. m. 
w pałacu Poznańskich, na rogu ul. Długiej i 
Pasażu Szulca w Łodzi, popełniono znaczną 
kradzież. Wartość skradzionych przedmiotów 
oceniano wtedy na ćwierć miliona marek.

Obecnie stwierdzono, że wartość tych 
przedmiotów iest nierównie większa i sięga mi­
liona marek. Skradziono walory, monety złote
i kosztowności.

Dwadzieścia tysięcy marek otrzyma ten, 
kto przyczyni się do wykrycia sprawców i od­
zyskania skradzionych przedmiotów.

— Kino Czerwonego Krzyża we
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświe­
tla od wtorku dnia 11, do czwartku dnia 13 
września b. r. następujące aktualności: Tygo­
dnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wo­
jennego, „Przytułek dla bezdomnych", komi­
czne, „Diament klątwą", dramat w 3 aktach, 
z Olaf Fonss w głównej roli, oraz świetną ko- 
rnedyę pod tyt. „Skubany słowik".

— „Szkoła życia“, dramat w 3 aktach 
z Psylandrem w głównej roli, wyświetla Kl- 
do  Czerwonego Krzyża we Lwowie przy 
ul. Leona Sapiehy 1. 34 (gmach państwa Sko- 
ie) od wtorku, dnia 11, do czwartku, dnia 18 
września b. r. Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, komiczne, oraz 
komedya w 3 faktach pod tyt, „Markietanka" 
uzupełnią całość tego programu.

Notatki literacko-artystyczne.
Z Teatru. Wczorajsza druga premiera 

polska w obecnym sezonie, Klewego trzyaktowa 
komedya p. t. „Małżeństwo przejściowe", zawio­
dła oczekiwania wypełniającej doszczętnie wi­
downię publiczności. Ta „komedya moralna", 
jak chce autor, jest właściwie farsą niemoral­
ną, pozostającą ponadto w rażącym rozdźwięku 
z pojęciem logiki. W dodatku prawdziwą za­
gadkę tworzy określenie środowiska, w jakiem 
rozgrywa się fabuła. Tego rodzaju małżeństwa 
przejściowe, połączone z unieważnianiem zwią­
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zków, dokonywanem na poczekaniu, w przecią­
gu kilku tygodni, nawet w komcdyi tolerowa­
ne być nie mogą, o ile pragnie ona liczyć się 
ze zmysłem krytycznym widzów.

Klewego w roli komedyopisarza zabiły 
migawki: W akcie pierwszym kilka migawko­
wych konceptów, odegranych w szybkiem bar. 
dzo tempie, które nie dopuszcza możliwości za 
stanawiania się nad ich logiką, wywołuje na­
wet śmiech w widowni. Skoro jednak to samo 
powtarza się do nieskończoności w dwu aktach 
następnych, odczuwamy zbyt wyraziście, że auto­
rowi brakło już inwencji, że absolutnie nie ;v;- 
ponadto nic do powiedzenia. W rezultacie sz co­
da było trudu artystów na przygotowanie rze­
czy poronionej, gdy tyle, znacznie lepszych 
i stokroć więcej wartościowych, oczekuje na­
daremnie wprowadzenia na scenę.

Sezon więc zimowy naszego teatru rozpo­
czął się pod niefortunną gwiazdą, przypuszcza­
my jednak, że tylko początki są trudne, że ró­
wnocześnie odbywają się próby z dzieła isto­
tnie pięknego, które niebawem rozbłyśnie pra­
wdziwym talentem w świetle kinkietów, a 
wówczas i „małżeństwa przejściowe" zuikną 
w niepamięci, jak senna mara.

Artyści nasi usiłowali typom Klewego 
nadaó bodaj pozory realnej prawdy. Dobrze 
grali pani Irena Tr^pszo, oraz pp. Jan Nowa­
cki i Kazimierz Okornicki. W mniejszych ról­
kach wystąpili : p. Czaki, oraz panie Sznage, 
Regiczówna i Łozińska.

— mre —

R eper tua r  T ea tru  Miejskiego,
We środę o godzinie 7 80 wieczorem „Aida", 

opera w 5 aktach Yerdiego. Występ Józefy Za- 
charskiej, Ign. Manna, Ad. Okońskiego i Sta­
nisława Tarnawskiego.

Zjazd ziemian
wschodnio - galicyjskich.

(Dokończenie).

Rotmistrz Adolf Turnau właściciel 
dóbr ziemskich, kierownik komendy rejono­
wej w Przemyślu, przedstawił działalność 
ekspozytur rolniczych Namiestnictwa, Tam, 
gdzie nastąpiło wskutek wojny kompletne 
zniszczenie, t. zn., że niema budynków, in ­
wentarza żywego i martwego, a zostało tyl­
ko poryte rowami i granatami pole, które 
trzeba naprzód zniwelować, a potem dopiero 
myśleć o uprawie, że tam, gdzie właściciel 
nie rychło spodziewać się może pomocy w 
naturze, wskazanem jest oddanie majątku w 
zarząd państwowy względnie wojskowy. Ten 
zarząd bierze jednak w administracyę tylko 
grunta urodzajne i jedynie z tych uprawnych 
obszarów, względnie z otrzymanego zbioru 
oddaje właścicielowi 1/8 część brutto tytu­
łem czynszu dzierżawnego in natura. Z re­
szty obszaru może właściciel korzystać, prze- 
dewszystkiem z łąk, ogrodu, lasu, stawów 
i t. p.

Zarząd wojskowy stara się wtedy sam
0 potrzebne budynki, siły pociągowe i robo­
tnicze, żywność dla robotników, nasienie
1 t. p. W celu należytego wyzyskania tych 
posiadanych środków, tworzy zarząd t. zw. 
„sekcye zagospodarowań “ mniej więcej po 5 
folwarków na sekcyę.

W części uwolnionych powiatów mają 
powstać ekspozytury rolnicze.

Tara więc, gdzie są budynki i inwen­
tarz, radzi p. Turnau gospodarować samemu, 
tam zaś, gdzie kompletnie wszystko zniszczo­
ne, zaleca oddanie gospodarstwa lub jego 
części pod zarząd ekspozytury.

Po dyskusji, jaka się rozwinęła, wice­
marszałek podhąjeckiej Rady powiatowe] i 
dyr. Urzędu żywnościowego w Wiedniu, 
dr. A. Raczyński przedstawił opłakane sto­
sunki pod względem braku koni i żywności 
dla tych koni.

Dr. Aleksander Krzeczunowicz post a 
wił wniosek, by w rezolucjach da Rządu za­
miast pomoc mówić „odszkodowanie". Jest 
to termin prawni zo-włe.ściwy, bo to, czego 
się domagamy, należy nam się, t. zn. przy­
prowadzenie majątków do pierwotnpgo stanu. 
Mamy prawo żądać odszkodowania, a nie 
potrzebujemy prosić o pomoc.

Na wywody wnioskodawcy zgodzono 
się ogólnie i wniosek uchwalono.

Przemawiali jeszcze gen. Rozwadowski, 
prof. Thullie, p. Konderski, Polański, Mar- 
marosz, książę Puzyna i p. Bogucki, poczem 
zgromadzenie uchwaliło następujące wnioski, 
przedłożone przez p. dr. Aleksandra Raczyń­
skiego. Wnioski te uchwalono jako żądania 
względem rządu dla oswobodzonych obecnie 
powiatów Galicji wschodniej:

1. Zaniechać natychmiast spisu żniw 
(Erntestatistik), jako akcyi bezcelowej.

2. Uchylić rozporządzenia tyczące się 
środków żywności i pasz.

8. Przydzielić starostwom po kilka par 
koni dla objazdów powiatu i po kilkanaście 
par dla każdej gminy do robót.

4. Pozwolić na powrót ludności ewa­
kuowanej, dostarczyć jej żywności i postarać 
się o mieszkania dla niej.

5. Uchylić rozporządzenie co do łupów 
wojennych przy środkach żywności i plonacn 
uprawionych przez ross. „Sojuz ziemski",

6. Przenieść natychmiast Centralę od­
budowy do Lwowa.

7. Zmienić skład Rady przybocznej Cen­
trali przez zamianowanie kilku członków ze 
wschodnifj Galicyi.

8. Zas!ać w każdym majątku przynaj­
mniej tyle, by w przyszłym roku było zboże 
własne na ordynaryę, paszę i nasienie.

9. Postawić w majątkach zniszczonych 
baraki i nakryć natychmiast mury spalonych 
budynków.

10. Obmyślc-ć środki zarade/e przeciwko 
demoralizacji ludu wiejskiego, w związku z 
tem ułatwić powrót ewakuowanym kapłanom.

11. Utworzyć we Lwowie centralę pa- 
sportową, któraby potrzebne formalności za­
łatwiała szybko, tak, ażeby rolnicy czemprę- 
dzej mogli się dostać do swych gospodarstw.

Wnioski wszystkie przedstawione zo­
stały Tow. gosp. i Centr. Wydz. Tow. roln. 
do przedstaw enia ich odnośnym kompeten­
tnym władzom rządowym i wojskowym.

Zjazd zamknął p. Tadeusz Cieński (któ­
ry objął przewodnictwo w zastępstwie ks. 
Czartoryskiego) serdecznym apelem do ze­
branych, by o ile możności wszyscy wrócili 
do swoich majątków i tam, co się da, uczy­
nili w kierunku zagospodarowania i by wszel- 
kiemi siłami trzymali w swem ręku najdroż­
szy skarb, jakim jest ziemia ojczysta, bo ty­
le Polski, ile polskiej ziemi, zwłaszcza na 
kresach.

Generał Rozwadowski podziękował pre- 
zydyum Tow. gospod. za pomoc w urządze­
niu zjazdu, który niewątpliwie przyczyni się 
do jednolitej akcyi a ta do osiągnięcia po­
żądanych skutków wszystkich trosk i zabie­
gów, mających na celu ochronę ziemi pol­
skiej.

Histcrya malarstwa H. M acfaira.
(Haldane Macfall: Historya malarstwa. Dzieło 
zbiorowe z 300 barwnemi tablioami pod re- 
dakeyą Tadeusza Piniego. Tomów I —IX in 4o.)

Żyjemy w czasach, w których o sztuce 
mówi się więcej niż kiedykolwiek dotychczas, 
a których pródukcya sprawom i rzeczom sztu­
ki poświęcona, urasta do niesłychanych 
wprost rozmiarów. Z logiczną koniecznością 
narzncałoby się teraz twierdzenie ujmujące 
w zwjilzek prostej proporcjonalności ilość 
rozpraw i dzieł krytycznemu omawianiu two­
rów sztuki poświęconych w stosunku do wzno­
szenia się ogólnego poziomu artystycznego i 
do popularyzowania się sztuki wśród naj­
szerszych warstw dzisiejszego społeczeństwa. 
Krzewieniu sztuki służy dzisiaj w równej 
mierze dziennik jak książka; dziennik docie­
ra wszędzie, do najuboższych, a więc tam 
nawet, gdzie książka uchodzi za nieosiągalny 
zbytek. Uzyż w obec tego sztuka nie powin­
na się cieszyć równą popularnością jak ty­
siąc innych pojęć lub rzeczy na każdym kro­
ku spotykanych?

A jednak w rzeczywistości jest wprost 
przeciwnie. Co ciekawsze — pod względem 
uorzystępnienia sztuki najszerszemu ogółowi 
stoimy znacznie niżej od naszych przodków 
z epoki hellenistycznej, romańskiej, gotyc­
kiej, renesansowej, barokowej, a nawet cd 
tej kultury, która samorzutnie w naszycji o- 
czach się krzewi, rośnie, stwierdzając tem- 
samem swoją żywotną tężyznę — od kultury 
ludowej. Skąd to paradoksalne zjawisko po­
chodzić może?

Przyczyn możnaby wyliczyć szereg dłu­
g i , następnie możnaby je poprzeć rozmaity­
mi silnymi dowodami, a wówczas paradoksal- 
ność tego zjawiska zamieniłaby się w pra­
wdę jasno i prosto z poprzednich przesłanek 
wynikającą. Jednakże wszystkie te, choćby i 
najciekawsze kwestye, leżą poza granicami 
niniejszych rozważań, związanych z niepo­
wszednią publikacyą. Z konieczności należy 
dotknąć spraw najogólniejszych, będących 
niejako źródłem wielu innych zjawisk, często 
spostrzeganych i omawianych.

Znamieniem wieku XIX. jest coraz 
więcej pogłębiający się rozbrat sztuki z ży­
ciem. Sztuka zaczyna się stawać coraz rzad­
szym gościem w miastach, domu mieszkal­
nym, świątyni nowoczesnej, a raz na zawsze 
zda się porzuciła już warstaty i pracownie 
rzemieślnicze. Jak wygnanka zżycia i spraw 
jego schroniła się do muzeów i galeryj, 
gdzie troskliwie zgromadzono wytwory arty­
styczne wieków minionych, nie mogąc nie­
stety wiele dodać do owych czcigodnych za­
bytków z wytworów własnych. Dlaczego? 
Czy może nie z tej głównie przyczyny, że 
druga zwłaszcza połowa wieku XIX, nie zdo­
była się na nic własnego, cały zapał poświę­
cając ślepemu naśladownictwu stylów histo­
rycznych. W ślad zatem coraz silniej utwier­
dzało się przekonanie, że piękne jest i może

być tylko to, co po salach muzealnych się 
gromadzi, co ma na sobie patynę starości. 
Czy tem samem nie skazywano siebie na 
bezpłodność w dziedzinie sztuki, odmawiając 
sobie zarazem zdolności tworzenia takich 
przedmiotów, któreby potomność snadnie w 
muzeach umieszczać mogła i powinna? Tak 
życie zrywało swe związki ze sztuką...

A przecież we wszystkich dotąd cza­
sach sztuka bywała nieodłączną towarzyszką 
wszystkich możnych i maluczkich i na wszyst- 
kiem wyciskała swe niezatarte znamię na 
domach bożych, na zamkach i pałacach, na 
domach mieszczan i chatach włościańskich, 
na miastach i na tem wszystkiem, czego 
resztki i ruiny dzisiaj czcią, podziwem i 
opieką otaczamy. W tych dobrych czasach 
aitystą bywał nie tylko ten, z którego pra­
cowni wychodziły obrazy lub posągi, aie w 
w równej mierze i ten, co książki na pra­
sie wyciskał, co zbroje sporządzał rycerskie 
lub sprzęty do komnat mieszczańskich.

Ostateczny przewrót w tej harmonii 
pracy i sztuki wprowadziło w wieku XIX. 
zastosowanie maszyny parowej do wszyst­
kich dziedzin wytwórczości ludzkiej. Łatwość 
wytwarzania zadała cios logice form i wa­
runkujących je materyałów. Pojęcie sztuki 
ścieśniło się wyłącznie do twórczości mala­
rza lub rzeźbiarza. Skutki takiego stanu rze­
czy raźno zaczęły się uwidaczniać, wreszcie 
doszło do tego, że tylko w pomnikach epok 
minionych można było dostrzegać piętno 
prawdziwego artyzmu. W ocenie wartości 
dawnych zabytków wiek XIX. był bardzo 
sumienny; gromadził, katalogował, krzewił 
ślepe ic-h naśladownictwo w tem przeświad­
czeniu, że tym sposobem nawiąże się sama 
przez się zerwana nić pomiędzy życiem i 
sztuką. Niostety przepaść coraz silniej się 
pogłębiała, nawet sam wytwórca rzeczy ar­
tystycznych, czyli artysta, zaczął się coraz 
więcej wyodrębniać od społeczeństwa, z któ­
rego powstał i dla którego miał pracować. 
Dopomagała mu w tem dzielnie krytyka ar­
tystyczna i historya sztuki, która nie licząc 
się z rzeczywistością, lecz goniąc za coraz 
to nowszemi prawami i odkryciami, uczyniła 
ze spokojnego dotychczas artysty coś pośre­
dniego pomiędzy czarodziejem, prorokiem i 
magiem.

(Dokończenie nastąpi).
Stanisław Machnieicice,

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Mianowania

Wiedeń, 11 września. Wiener Zeitung 
ogłasza: P. Kierownik Ministerstwa skarbu 
zamianowrf wicesekretarza ministeryalnego w 
Ministerstwie skarbu, dr. Kazimierza Z a- 
c z k a  radcą skarbowym w galicyjskiej pro- 
kuratoryi skarbu.

P. Kierowuik Ministerstwa skarbu za­
mianował radców rachunkowych, Władysła­
wa Ł a p i ń s k i e g o ,  Władysława H i s z t i n a ,  
Włodzimierza S t o g r y n a ,  Jana H r d e n -  
b e r g e r a  i Kazimierza K o n i u s z e w s k i f i ­
go starszymi radcami skarbowymi, oraz re­
widentów rachunkowych: Jana S i e n k i e w i ­
c z a ,  Kazimierza B o r o w i c z k ę ,  Wiktora 
T a r n a w s k i e g o ,  Kazimierza S z u m a ń ­
s k i e g o ,  Edmunda B r o e d e r a ,  Stanisława 
S ą s i a d ę  i Kazimierza M i c h a l s k i e g o  
radcami rachunkowymi dla okręgu galicyj­
skiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Cesarz niemiecki.
B erlin , 12 września. Cesarz powrócił 

do Poczdamu z podróży na front wschodni.

Ze sztabu bułgarskiego.
Sofia, 12 września. Dnia 10 września. 

Na froncie macedońskim słaby ogień artyle- 
ryi i pomyślne przedsięwzięcia naszych od­
działów wywiadowczych na północnym stoku 
Kruszę Pianina i nad dolną Strumą.

Stan zdrowia królowej bułgarskiej.
Sofifs, 12 września. Stan zdrowia kró­

lowej nagle się pogorszył. Król, który się 
znajdował na froncie, powrócił niezwłocznie 
do stolicy i wyjechał wieczorem wraz z ksią­
żętami do Euxinogradu.

Król włoski w podróży.
Paryż ,  11 września. Według doniesie­

nia Journalu, król włoski po ukończeniu 
podróży do Prancyi, uda się także do Anglii.

Odroczona podróż króla włoskiego.
P ary ż ,  12 września. Temps donosi: 

Podróż króla włoskiego na front wojsk fran­
cuskich, która miała nastąpić w tym tygo­
dniu, została odroczona.

Wybuch w arsenale w Filadelfii.
Amsterdam, 11 września. Hańdelśblad 

donosi: Według informacyi Timesa z Wa­

szyngtonu, w arsenale rządowym w Filadel- 
! fii nastąpił wybuch, w czasie którego zgi­
nęło dwóch ludzi a 30 odniosło rany. Przy­
puszczają, że ma się do czynienia z zama­
chem.

Nowy gabinet francuski.
Genewa,12 września. Prezydent Poin­

care powołał do siebie |Painlevego i powie­
rzył mu misyę otworzenia gabinetu. Painle- 
ve zastrzegł sobie deeyzyę do wieczora.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  R R E C H O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

w ynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) . . . . . 28  K

półrocznie (od 1 lipca do 31
• grudnia) .............................14 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia )  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . , 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n i e ................................... K 86  —  h
p ó łr o c z n ie ............................. K 18 —  h
ćwierćrocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięczn ie ............................. K 8 —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e  8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierćrocznie , . , 2  K
Prenumerr torowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ówierćroczni zaś . miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni 1 K 50  h
miesięczni . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

0 D R E O A K C Y I.
Utrzymanie felietonu Oaeety Ltcowskięj 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakeyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry: Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S ta n is ła w a G ra y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr . Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M ac h n i  e w i cza, • 
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakcya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury.
W Btyczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiegs 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski 
jego czasy".
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Konkursa.
Prez 25.947 4 R./17. W okręgu lwow­

skiego wyższego sądu krajowego opróżniły 
się posady r rdiów sądu krajowego a to dwie 
w Tarnopolu a po jednej w S tw sław ow ie i 
i w Samborze ze systeinizowanyini pobora­
mi VII. klasy rangi. Ubiegający się o te lub 
o takie same posady, które opróżnić się mo­
gą we Lwowie lub w innych sądach kole 
gialnych w Gali yi wschodniej wniosą m i - 
kumentowane podenia najdalej do dnia 30 
września 1917 do doty ząc^go Prezydyum 
sądu kolonialnego, przy którym opróżniła s :ę 
odnośna posada.
Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, 3 września 1917. (4437)

Prez. 25.948 4 SP/17. W sądach po­
wiatowych w Śnbtynio, Sołotwinie, Sokalu, 
Bodzanowie, Bohorodczanach, Niemirowie i 
w Ohodorowie opróżniły się posady sędziów 
powiatowych i naczelników sądu ze systemi- 
zowanymi poborami VIII* względnie posady 
radców sądu krajowego i naczelników sądów 
powiatowych ze systemizowanymi poborami 
VII. klasy rangi. Ubiegający się o te lub o 
takie same postdy, które opróżnić się mołą 
w innych sądach powiatowych w Galicyi 
wschodniej wniosą udokumentowane podania 
w drodze służbowej najdalej do dnia 30 wrze­
śnia 1917 do Prezydyum tego sądu kolegial­
nego w którego okręgu posada jest opió- 
żnioną.
Prezydyum lwow. c, k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, 3 września 1917. (4438)

Prez. 25.949 4 S. P./17 W okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego opró­
żniły się posady sędziów powiatowych ze sy­
stemizowanymi poborami VIII. klasy rangi 
a to po jednej w sądach obwodowych w Tar­
nopolu, Kołomyi, Złoczowie i w sądach po­
wiatowych w Kut&cb, Tłumaczu i Bełzie. 
Ubiegający się c te lub o takie same posa­
dy, które opróimć się mogą we Lwowie lub 
innych sądach kolegialnych lub powiatowych 
w Galicyi wschodniej wniosą w drodze słu­
żbowej udokumentowane podania najdalej do 
dnia 30 września 1917 do Prezyd.nw tego 
sądu kolegialnego w którego okręgu posada 
jest opróżniona.
Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kr.

Ołomuniec, 3 września 1917. (4453)

Prez. 25.893 4 0. G./17. We Lwowie, 
Złoczowie i Tarnopolu będzie obsadzona po­
sada prowadzącego księgi rrruntowe ze sy- 
stemizowanemi poborami IX. klasy rangi. 
Ubiegający się o jedną z tych posad lub o 
taką samą posaelę przy którymkolwiek innym 
sądzie kolegialnym opróżnić się mogącą, 
wniosą w drodze służbowej udokumentowane 
podania do Prezydyum odneśuego sądu ko­
legialnego najdalej do dnia 25 września 1917. 
Prezydyum lwow. c k. wyższego Sądu kraj

Ołomuniec, 4 września 1917. (4455)

Prez. 26.356 4 U. R. 17. W oddziele
rachunkowym lwowskiego c. k. wyższego są­
du krajowego opróżniły się dwie posady 
praktykantów rachunkowy-h ze rystemizo- 
wanem aJjutum rocznych 600 kor. Ubiega­
jący się o te pos;dy wniosą podania przy 
dołączeniu metryki urodzenia, certyfikatu 
przynależności, świadectwa matnry gimna­
zjalnej lub re.iln j tudzież świadectwa zdro­
wia wystawień go przez lekarza powiatowe­
go najdalej do dnia 15 paź iziernika 1917 
do Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego 
sądu krajowego.
Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, 5 września 1917. (4465)

W sądzie tutejszym jest do o l jęń a  za­
raz posada tymczasowego pomocnika kance­
laryjnego za normalnem wynagrodzeniem i 
stosownym dodatkiem drożyźnianym. Wyma­
gana biegłość w pisaniu na maszynie.

Brzesko, 5 września 1917. (4467 1—3)

L. 16,677/17. Przy sądzie powiatowym 
w Makowie jest do obsadzenia posada sę­
dziego powiatowego i naczelnika sądu ewen­
tualnie radcy sądu krajowego i naczelnika 
sądu Podania o powyższą lub przy iunym 
sądzie opróżnić się mogącą posadę należy 
wnosić w przepisanej drodze służbowej do 
dnia 27 września 1917 do Prezydyum sądu 
obwodowego w Wadowicach.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego

Kraków, 6 września 1917. (4471 1—3)

Prez 25 894 4 0. G./17. W c. k. są­
dzie krajowym w Czerniowcach jest do obsa­
dzenia posada prowadzą’ego księgi grunto­
we ze systemizowanemi poborami IX. klasy 
rangi. Ubiegający się o tą posadę ewentual­

nie o takąż posadę przy sądzie obwodowym 
w Suczawie opróżnić się mogącą mają wnie ść 
swoje należycie udokumentowane podania (lo 
Prezydyum sądu krajowego w Czerniowcach 
najpóźniej do dnia 30 września 1917, 
Prezydyum lwow c k. wyższego Sądu kraj

Ołomuniec, 3 września 1917. (4454)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 11016/917. (4462 2 - 3 )

Zawezwanie.
Według doniesienia z dnia 5 listopada 

1916, zakwestyonowała tutejsza żandarmerya
4 worki parafiny w wadze 400 kgr., którą 
znaleziono dnia powyższego w st jni, wyna­
jętej przez Józefa Krakowskiego przy ulicy
5 listopada pod 1. 30.

•Ponieważ zachodzi podejrzanie, że po­
wyższą parafinę zamierzano wywieść za gra­
nicę tut. obszaru cłowego, a ci którzy ją do 
opisanej stajui przywieźli, nie zgłosili s :ę, 
przeto wzywa się po myśli § 621 i 622 
s. u. k. każ lego, ktoby rościł sobie prawo 
do omówionej parafiny, aby w przeciągu 
90 dni, licząc od dnia obwieszczenia niniej­
szego zawezwania, jawił się w kancelaryi 
urzędowej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Krakowie, w przeciwnym bowiem razie 
postąpi się z przytrzymanemi rzeczami po­
dług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 30 sierpnia 1917.

Wyroki prasowe.
9Jr. 206. (4464)
©inftfUuug brr SSetbtdtuttg bon ®rudfcf)nfifn.

£ie S3?rbteitung ber Słummer 33 ber pe= 
riobijeben ®rucfid)rift: „SSraclitifdjc? 2Bocfien= 
blalt fur tie Sdiumj", eDcitcf &. b. £ f% im  
iu 1917 ttmrbe auf ©rmib ber Slleror*
bnung be$> ©efamtminiftcriuntś bom 25 guli 
1914, 8Ł.--0.-JBI. 3lc. 158, gema& § 7, lit. 
a, be8 ®e!efee<8 bom 5 3Jłai 1869, 9ł.*@.*33L 
9łr. 66, riiigcftcllt.

SSort ber f. f. jpolijei&ircftion in 'BLen, 
am 23 Sluguft 1917.

Spadki.
A 123/14 (5). Gdy sądowi nie wiadt- 

mo czy Józef Stafa bez testamentu zmarły 
8 stycznia 1914 w Gillershofie pozostawił 
dziedziców, ustanawia się Stanisława Kopcia 
wó,ta w Ghlershofie kuratorem spadku. Kto 
zamierza zgłosić roszczenie do tego spadku, 
winien o tern donieść sądowi w ciągu jedne­
go roku, licząc od dnia dzisiejszego i wda­
wać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu wyda się spadek tym osobom, 
które wykażą swe prawa o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Leżajsk, 16 sierpnia 1917, (4418 1—3)

A. V. 151/15 (1). Tauba Lsuterpachi 
recte Tuch handlarka w Turynee zmarła w 
szpitalu w Żółkwi dnia 8 września 1914 nie 
pozostawiając ostatniego rozporządzenia. Są­
dowi nie wiadomo, czy pozostali dziedzice 
ilu że zmarła urodzona jest w małż-fistwie 
rytualnem. Kuratorem spadku ustanawia się 
p. adwokata dr. Menkesa w Żółkwi. Kto z.- 
mierza zgłosić roszczenicj do spadku, winien 
o tern donieść temu sądowi w ciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, i wykazać 
swe prawa do spadku Po upływie tego cza­
sokresu wyda się spadek tym osobom, które 
wykażą swe prawa; ileby zaś praw nie wy­
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, 14 maja 1917. (4470 1—3)

A. II. 283/17. Wezwanie wierzycieli 
spadku. Alfred Richmann zmarł dnia 23 
lipca 1917. Wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele mvją roszczenia do spadku, 
aby je zgłosili i wykazali w tym sądzie dnia 
15 października 1917 o godz. 10 przed po­
łudniem w biurze Nr, II. ustnie lub też do 
tego duia pisemnie. W przeciwnym razie 
wierzytelności, które nie są zabezpieczone 
prawem zastawu, nie otrzymają pokrycia z 
masy spadkowej, jeśli spadek zostanie wy­
czerpany przez zapłatę wierzytelności zgło­
szonych.

0. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Żółkiew, 22 sierpnia 1917. (44581—3)

A. 145 17. Do spadku po Seńku Dem- 
kowskim zmarłym w Waiikowicach, dnia 14 
października 1916 roku, powołany jest jako 
dziedzic testamentowy Dmytro Demkowski, 
miejsce pobytu jest niewiadome, wzywa się 
przeto go, aby w przeciągu roku od dnia

ogłoszenia niniejszego edyktu zgłosił s:ę w 
tutejszym sądzie. Po upływie tego czasokresu 
pertraktacja spadku przeprowadzona zostanie 
z ustanowioną dla niego kuratorką Kaśką 
Demkowską. „

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rudki, 29 czerwca 1917. (4477 1—3)

A 117/17. Do spadku po Iwanie Kra- 
wczyszynie s, Jacka zmarłym w Wańkowi- 
( ach dnia 25 września 1916 z pozostawie­
niem rozporządzenia ostatniej woli konkurują 
jako dz edzice niewiadomi z miejsca pobytu 
Mich 4, Mikołaj i Ołeksa Czwartkowsey, wzy­
wa się przeto ich, ażeby w przeciągu roku 
od daty ogłoszenia niniejszego edyktu w są­
dzie tutejszym się zgłosili i wnieśli oświad­
czenie się dziedzicem. Po upływie tego cza­
sokresu rozprawa spadkowa przeprowadzona 
zostanie ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
ustanowionym dla nieobecnych kuretoreni 
Hryńkiem Ozwartkowskim z Wańkowie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rudki, 31 maja 1917. (4477 1—3j

Amortyzacje.
T. 355/16 (7). Na wniosek e. k. Pro- 

kuratoryi Skarbu im gr. kat. cerkwi w Herma­
nowie, podejmuje s ę  postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcy miał za­
ginąć, wzywa się posiadacza tego papieru 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi; także inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu t Łn papier wartościowy za umo­
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego:

Książeczka wkładkowa Towarzystwa zaliczko­
wego w Glinianach Nr. 5981 na 505 kor. 
38 hal. i Nr 4453 na 3038 kor. 68 hal. 
stanowiąco kapitał na budowę gr. kat. cer­
kwi w Hermanowie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 27 czerwca 1917. (4429)

Kuratele.
P. 189/17 (8). Hersch Lebrer urodzo­

ny w Lubaczowie w roku 1876 tu zamie­
szkały i przynależny, uznany został częścio­
wo niewłasnowolnym, doradcą jego ustana­
wia się Taubę Lehrer, żonę tegoż,

0. k, Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lubaczów, dnia 21 marca 1917. (4469)

| | f i 7 njQ z IU. klasy gimnazyalnej poszu- 
U u l I IIu kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka ogłasza, 
iż zgłoszono się do niej z doniesieniem, że 
karta zastawnicza tego Zakładu Nr. 1360 
z 17 czerwca 1914 r. zaginęła. Wzywa się 
przeto każdego który tę kartę posiada lub 
rości sobie do niej jakie prawo, aby zglYsił 
się do Dyrekcyi najpóźniej o s t a t n i e g o  
g r u d n i a  1917 r i prawe swe udowodnił, 
gdyż po upływie tego terminu ‘ postąpi się 
w myśl § 13 statutu.
(4478 1—2) Dyrekcya Zakładu zastawn.

Ogłoszenie.
1. Dyrekcya Zakładu gazowego miejskiego we /Lwowie podaje ni- 

niejszem do wiadomości, że w myśl u h w ł y  Zarządu król. stoł. miasta Lwowa z dnia 
28 sierpnia 1917 LM. 95.701 — ze w«ględu na bardzo znaczne podwyższenie cen mate- 
ryałów potrzebnych do wyrobu, — zostaje ceua gazu podwyższoną od duia 1 
września 1&17 r. o 4 bal. ua każdym metrze sześciennym, a obowiązu­
jące ceny będą wynosić:
za gaz do oświetlenia ............................................................... .... 32 hal. za 1 metr sześć.
za gaz do celów technicznych, motorów i oświetlenia schodów . 26 hal. za 1 metr sześć,
za gaz do instalacji a u t o m a t y c z n y c h ................................34 hal. za 1 metr sześć.

Równocześnie podwyi&iony został najem gazomierzy, a to z powodu znacznie zwię­
kszonych kosztów utrzymania.

Najem gazomierzy będzie wynosić miesięcznie:
3 płomienny - • 5 0
5 n - • 6 0

10 M - • 9 0
20 n 1-20
30 n 1-50
50 n 2-—
60 n 2-50
80 rt 3 —

100 » 850
150 4-50
200 „ 5-20

2. Należytości z powyższego tytułu przypadające do zapiały w miesiącu wiześniu 
1917 — i nadal mają być płacone już wedle powyższej taryfy.

3. Ze względu na trudności spowodowane czasem wojennym w dostawie matsryałów 
do wyrobu gazu. uprasza się PP. Odbiorców gazu, ażeby w własnym i publicznym inte­
resie postępowali * możliwą oszczędnością przy używaniu tegoż.

4. W myśl regulaminu dostawy gazu PP. Odbiorcy g.izn winni o ; mianie mieszka­
nia, na wypadek wyjazdu, lub o zaprzestaniu używania gazu, zawiadomić o tem pisemnie 
Dyreltcyę gazowni, inaczej odpowiadają za szkody, któacby gazownia 
przez to poniosła.

Lwów, we wrześniu 1917.

(4479 1 - 3 )   Dyrekcya Zakładu gazowego miejskiego,
K. k. priv. altgem. osterr. Boden-Credit-Anstalt.

Boi der am 5 September 1917 stattgefundenen lm ndertnennten Yerlosung der 3%igcn Pr3- 
m ion-Schuldrersclireibungen, Emission 1889, der k. k. priy. allg. osterr. Bodon-Credit-Anstalt wur- 
den folgende Obligationen gezogen:

In d e r  G ew lnns tz iehung :
Serie 499 Nr. 36 mit K 60.000 Serie 2790 Nr. 43 mit E 40O
Serie 5865 Nr. 42 mit K . 4.000 Serie 3600 Nr. 08 mit K .400
Serie 1960 Nr. 13 mit K 2 OUO Serie 3938 Nr. 41 mit K 400
Serie 6881 Nr. 46 mit K 2.000 Serie "4213 Nr. 23 mit K 400
Serie 339 Nr. 20 mit K 400 Serie 4888 Nr. 46 mit K 400
Serie 2093 Nr. 17 mit K 400 Serie 7123 Nr. 30 mit E 400
Serie 2618 Nr. 29 mit K 400 Serie 7253 Nr. 03 mit K 400

* Gewinstseliein.
In  d e r  T i l g u n g s z l e h u n g  m i t  d e m  M i n d e s t b e t r a g e  v o n  K  2 0 0 :

Serie 509 987 1285 1549 2.28 2288 3128 3325 420S
4444 5478 5577 5706 6674 7707 mit je Nr. 1 bis 50.

Die Einlosung der gezogenen Pramien-Sohuldversehreibungen erfolgt vom 1 Fcbruar 1918 an durch 
die Cassa der k . k . p riv . a llg . osterr. Boden-Credft-Anstalt in  W leń. Mit diesem Termine 
erllsch t die w eitere Y erzinsuug. Die Coupons verlostei Pramien-Schuldversehreibungen werden zufolge 
Art. 133 der Statuten zwar aueh fortan ausgezahlt, jedoch wird der Betrag derselben bei der Einlosung 
der Sehuldyerschreibungen vom Capital in Abzug gebraeht. Fur die Pramien-Schuldyersehreibungen, welclie 
mit dem Mindestbetrage von K. 200 gezogen wurden, erhalt der Besitzer nebst diesem Betrage von 
K. 200 einen mit derselbi.n Serie und Nummer bezeiehneten G ew lunstscheln, weleber aueh weiter an 
den Gewinnstziehungen theilnimmt.

Die naehste Verlosung findet am 5 Jauuer 1918 statt.
Y ollstandigc Z iehungsl tea  ein seh liessllch  der Bestanten glnd an der Cassa der k . k . priy . 

a llg . osterr. Boden-Credlt-Anstalt kostenlos erh a ltlich .
Wien, den 5 September 1917.

(4472) D ie  D ir e k t lo n .

Z drukami Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12,


